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Te! f o n < m  z  W u r s z u w y .

WARSZAWA, dnia 4 lutego. Na 
dzisiejizem posiedzeniu zaszedł incy­
dent, który wskazuje, jak daleko Pol 
ska poszła na Drawo i jak zmieniło 
się u r a s  zapatrywanie na reformę 
rolną. Oto poseł Sanojca, pożyteczny 
mówca wiecowy, mniej zuo’ny do 
pracv poważniejszej, napisał w swolk- 
re ferace kilka frazesów o  refr,rmie 
rolnej, zupeł tie w guście tych, na .tó- 
re kilka lat temu niktby nfe zwróci! 
uwagi, do  tego stopnia wtei :y frazesy 
o reformie rolnej były chlebem pow­
szednim. DżiS, gdy je poseł Sanojca 
umieścił w swym referacie, powstr 
prezes Byrka z BB jako g jwny 
sprawozdawca budżetu, i dał posłowi 
Sanoicy bezprzykładną w swej o s tro ­
ści nauczkę. Incydent ter, był pow a- 
ny radośnie przez wszystkich, koniu 
wstrętna jest demagogja w kacdej po ­
staci.

Ponieważ znając naturę endeków, 
dom yślam  się, że zechcą oni przekrę­
cić naopak ten incydent w swej wszę- 
do h; lskiej argumentacji, więc przyta­
czam in extenso odnośne frazesy po ­
sła Sauojcy, wyjęte ze stenograficzne­
go odpisu jego referatu;

...I to  sm utną prawdę, ż e  Rządy um ia­
ły  ob iecać i w c za s ie  po 1913 roku zien .ię  
ch io p o m  — starym  zw yczajem , gdy by ta 
trw oga, ż e  z  nadaniem  złam i b y ło  trudm ej, 
sk o ro  trw oga m inęła , c o  d la ob ron n ośc i 
P aństw a jest d o ść  n iebezp ieczn ym  i ryzy­
kow nym  ek sp erym en tem , a te ż  je szc z e  i 
tOj że  ziem ianie r ó w n ież  starym  obyczajem  
patrzą s ię  na zagadnien ie reform y rolnej, 
w yżej staw iając sw e  fo lw ark i nad d o b io  
pu bliczne i nad p rzy sz ło ść  narodu.

Niewątpliwie są to frazesy bezpod­
stawne i frazesy demagogiczne, ale 
przyznać trzeba, ze s ą  to frazesy, ktu- 
re w 1920 r. i później mówił każdy 
poseł bez zająknienia, mówił przy 
każdej sposobności, a powtarzała je 
także większość tych posłów, która 
utworzyła i popierała t. zw. „rząd 
narodowy", t. j. rząd pana Witosa, 
oparty o pakt Lanckorońsk1.

Dziś już takiemi frazesami rzucać 
bezkarnie nie wolno. > ^zDUdzają one 
tak os trą  reakcję, jak była dzisieisza 
reakcja prezesa Byrki. Cieszymy się z 
tego poawójme i jako obywatele P ań ­
stwa i jako konse-watyści z BB.

Wogóle dzień dzisiejszy był dniem 
konserwatystów. W sprawach k reso­
wych przemawiał ks. Sapieha. Mowę 
jego, wyróinibiącą się umiarem, spo­
kojem, godnością dajemy na innem 
miejscu w całości, według s tenogra­
mu. Przemav iał również poseł S o d o -  

lewski, który w świetny sposób  ode­
pchnął zarzuty polemiczne posła  Ra- 
taja, przypomniał i Sejmowi i panu 
Ratajowi bardzo przykre rzeczy, w ska­
zał im jak dalece zasłaniają się wła­
sną nieodpowiedzialnością.

Ostra  wymiana zdaf z Ukraińca­
mi wzbudza w nas po raz setny te 
refleksje: Seimy całego świata nigdy 
me potrafiły rozwiązać żudnej sprawy 
naradowościowej. T o  przyzna każdy 
najzapaleńszy obrońca parlamenta 
ryzmu. Nasza ugoda haJ-lacka z k o ­
zakami była  także udarem niona przez 
Sejm polski, przez zjazd kozacki.

Minister Składkowski mówił także. 
Opinja polska zna p ana Ministra z 
jego energji niespożytej, której skie­
rowywanie swego czasu na sprawy 
sanitarne wywoływało potoki łatwych 
dowcipów i karykatur. Ale pocichu 
niejeden przyznaje, że minister Skład 
kcwski, mimo wszystkie swe cechy, 
mimo słowa drażliwe i nieprzystojne. 
Któremi sypie jak z rękawa, jest 
Drzeciez człowiekiem, który umie 
przeprowadzić to, czego sobie życzy. 
Dziś dał nam sensacyjne dane o 
wrażej robocie komunistycznej w 
Polsce, na k tó rą  z zewnątrz sypią 
się setki tysięcy rubli. Mowa iego 
miała akcenty szczerej prawość* i od ­
ważnej prawdy. W czasie swej mowy 
generał SkładKOwski był bardzo sym ­
patyczny. Ja  nigdy nie kłamię—odpo­
wiadał socjalistom, którzy go atako-

S p r o F f P T O t e .

Do wstępnego artykułu z „Sło­
wa" z dnia 2-go lutego wkradł się 
przykry błąd, a miancwJcie: przy
odbiorze telefonicznym artykułu z 
Warszawy zniekształcony został ty­
tuł, kióry powinien brzmieć „ S k r ó ­
c e n ie  f r o n t u  I d e o w e g o "  a nie jak 
było wydrukowane „Skrócenie prądu  
ideowego". Analogiczny błąd został 
powtórzony jeszcze w dwóch ustę­
pach. w których mowa o skróceniu 
frontu ideowego opozycji.

FHurrćf p. SPrezyilgnfa RzEszypo- 
sjsolifsjj

Powrót p. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z wywczasów zimowych w 
Zakopanem  nastąpi około  20 go 
b. m.

E x d o s s  min- Zaleskiego is Senacie
W tygodniu bieżącym minister Z a ­

leski wygłosić ma expose na komisji 
zagranicznej Senatu, pozatem będzie 
obecny na dalszej dyskusji nad 
ostatniem expose iego w komisji sej­
mowej o raz w czasie obrad nad 
wnioskiem kilku klubów w sprawie 
ewakuacji Nadrenji i bezpieczeństwa 
granic,

PrnlBh! p o ć u /y źm m a  zappmdg 
m r a S s o t R y c k .

Miypitt tasffiró w M p.
Zaemfftaiyante ktad, $ yś ® isftsją' 

cego polski film ,
K O W N O , 4.11. PAT. W  n i e d z i e ­

lę  o  g o d z i n i e  5  e j p o  po J .  o k o ł o  
30 u z b r o j o n y c h  o s o o n i l r ó ^  w t a r ­
g n ę ł o  d o  k i n o t e a t r u  „ P a l l a d iu m " .  
O s o b n ic y  ci zn iszczy l i  a p a r a t  k i ­
n e m a t o g r a f i c z n y  i w y r z ą d z i l i  i n n e  
s z k o d y  n a  o g ó l n ą  s u m ę  1 5  ty s .  
l i tó w . W  k i n i e  o d b y w a ł o  s ię  
w ł a ś n i e  w y ś w i e t l a n i e  f i in iu  p o l ­
s k i e g o  z u d z i a ł e m  z n a n e j  p o l ­
s k ie j  a r ty s tk i  S m o s a r s k i e j .

Z e wzjjlędu na t o ,  że  z dniem  I s ty ­
czn ia  r . b. rezerw y F u n d u szu  b ezro b o cia  
przek ro czy ły  p o ło w ę  su m , które d o  F u n ­
duszu  n a leżą  (p rzesz ło  20 m iljunów  z ł.)  
p io je k to w a n e  je s t  p o d w y ż sz en ie  zapom og, 
w ypłacanych bezrobotnym . Z apom cga w y­
n os ł ib y  za m ia st 50 proc. płacy 60 proc. 
R ó w n o cześn ie  om aw iana jest spraw a o b n i­
żen ia  sk ład ek  w p łacanych  na rzecz  F u n ­
duszu  B ezro b o c ia  przez p ra cod aw ców  i 
p ia co w n ik ó w .

U  i FK Z2 G i«.

F ^ p i e r s ^ y  k s j i t i m  u? iz b ie  
g?łfin.

W edług n iep .san ego , lecz  um ocn ion ego  
ODyczajem regulam inu angielskiej Izby 
G m in, m ów ca, który  chce  g ło s  zabrać, na­
krywa g ło w ę  k ap elu szem  i p o w sta je  z 
m iejsca . N ie  ch cia ła  do te g o  przepisu za ­
s to so w a ć  się  n iew iadom o d laczego , m iss  
S u zan ne L aw rence, p osłan ka Partji Pracy.. 
P o w sta ła  z  n ienakrytą g ło w ą . M arszałek  
(sp ea k er) n ie  u d zie lił jej g ło su . W tedy r e ­
w olu cy jn a  m iss n a ło ż y ła  na g ło w ę  tró j-  
kontny k ap elu sz  zro b io n y  % g a zety , taki 
jak ie  grobią  sob ie  dzieci. M arszałek  
nie uznał teg o  za gnakrycie g ed n e  Izby 
G m in i o d m ó w ił g ło su . K ilku k o leg ó w , 
k t ó r y *  w idać z a le ża ło  na przestrzegan iu  
regulam inu i pow agi parlam entu, p o d su w ało  
M iss L aw rence w łasn e  k a s e lu s z e , a le upar­
ta panna je  o d rzu ca ła . S k o ń c zy ło  s ię  'n a  
tern, że  jeden z  jej k o leg ó w  w n ió s ł to  py­
tan ie , k tóre  zadać chcia ła  rządow i pani w 
panierow ym  K apeluszu. W szystk o  to  m ia ło  
m iejsce  na posiedzeniu  z  26 styczn ia  r. b.

lU njya  I u u W

(W ielk a  ę d j  jn a r o d ó w  a ż e n g k r k a )

Znany n iem ieck i tygodnik  hum orysty­
czny „Sim licissim us" za m ieszcca  następują­
c ą  w ym ow ną karykaturę, zaopatrując ją w 
podpm tei treśc i:

—! Ech! m ój m ały, trzym aj s ię  m ocno

Wali ze wściekłością, i czuć było 
prawdę w jego słowach. „Pol.cia 
strzela — mówił m irrster—- kiedy nie­
ma innego wyjścia, ale od kiedy ja 
jeśtem ministrem, policja nie bije, bo 
nie śmie". Dobra, szczera, sym pa­
tyczna była mowa Ministra Skład- 
kowskiego, Cat.

l e r a s i a  o B f f t ó j  U m h i l
Pism a iitew sk ie  ż y w o  kom entu ją  na­

d esła n e  o sta tn io  od p ow ied zi E stor  ji i Ł o ­
tw y na n o tę  rządu litew sk ieg o , zaw ierające  
propozycję natychm .astow e^ o w p row ad ze­
nia w ży c ie  paktu K ollo^a drogą podpisa­
nia za in icjow an ego  przez S o w iety  sp ecja i- 
negc protoku lu .

„ D e l. Aioas" utw ierdza, ż e  odp ow ied zi 
te  raz je s sc c e  w skazują na kierunek u o li-  
tyki Ł otw y i E stonji oraz na ch ęć  z ro b ie ­
nia P o lsce  preysługi. O J p o w ie d z i' o tev .sk a  
i e sto ń sk a  w is to c ie  nie rO żrią s ię  p o m ię­
dzy sob g . O bie w sp om in ają  o  jaki -hS r o ­
kow aniach  a lbo  p o ro za i.iien iu  z inriemi 
za m teresov .an em i państw am i. „ D la czeg o ,  
zapytuje dalej urzęców K a, Ł o ty sz e  i E stofi 
czycy  m óvtią o  prow adzonych  ob ecn ie  r o -  
k o tta n icch  i o  porozu m ien iu ?- — i o d p o w ia ­
da „JesteSm y g łęb o k a  przekonani, że c z y ­
ni * to  za  radą P o la k ó w  w tym ce lu , aby  
p tzew lec  za ła tw ien ie  spraw y i p rop ozycję  
L itw inow a uczynić D ezów ocną*.

Co do w y reżo n eg o  w o d p ow ied ziach  
obu państw  ladow olen i? . że  Litwa w y k a ­
su je  chęć  śc is łe j  w spółpracy z państwam i 
bałtyck iem u tc urzęciów ka u b o lew a , że  
w spółpraca ta m e przy brała je szc z e  k o n ­
kretnych form  i przyczynę te g o  w idzi w  
zbyt czę stem  sp og ląca .iii: Ł otw  i E stonji 
na W arszaw ę i vV n iezbyt w e lk ie j ich c zę -  
Sci zw racania w iększej uwagi na K ow no.

„L:et. Z w o s *  w om aw ianych  odpow ie*  
ozisc li w idzą rów nież d ow ód  brjentaaji Ło  
tw y i E ston ii na P o lsk ę  i zaznaczają , że  
w pływ y P o lsk i tal: w. Talini.:, jak w Ry - 
dze  nie budzą już dziS w ą tp liw o śc i.

D d oow ieazi Ł otw y i E ston ji L itw ie są  
śc iś le  u zg o d n io iii ze  sta n o w isk iem  P o lsk i  
* tą  po!ii;,k ł zw ło k i, k tó rą  P o lsk a  prow a­
dzi w o b ec  so w ieck ie j propozycji. Z drugiej 
stron y , zdaniem  organu lu d o w có w , w y ra ź­
nym ;ię staje  zam iar P o lsk i stanąć na c z e ­
le bloku państw , jakiby się  sam przez s ię  
□ tw o rzy ł, gdyby S o w ie ty  zg o d z iły  s ię  z 
p ropon ow an ą przez P o lsk ę  procedurą p ó a -  
j.isania protok u łu . 'M rakim wypadku, L i­
tw ie , która n ie czyn iąc żadnych za strzeżeń , 
przyjęła już propozycję L itw inow a, wype 
t tob y  odegrać w ca łej tej h istorii rolp nie  
d o  p oza zd ro szczen ia .

t e l l  feB&Kfoaslia.
KTGA, 4 I. Pat. Minister spraw 

zagranicznych E itonji Latłik w ponie­
działek wieczorem wyjechał do Rygi 
w celu odbycia narad z łotewskim 
ministrem soraw zagranicznych Balo- 
disem. Podczas tych narad poruszona 
będzie sprawa nety Litwinowa i paktu 
Kelluga.

W  OBOZIE KONCENTRACYJ­
NYM w  WORNlANACH.

K OW NO, 4. ii. PAT. »L ;etuvos Z in o s“ 
d o n o si, że  o sta tn io  z w o ln io n o  z o s ta ło  z 
e b e z u  kon cen tracyjn ego  w W ornianach 6 
o só b . W o b o z ie  p o z o sta ło  je szcze  125 o só b

Ikrtarja M w  b . Ijotinkia w 
Sswsle

O ryginał R u b e n sa z a  7 o .o o o  l itów

2  K o w n a  d o n o s z ę :  d n . 18  b. m . o d -  
bed  z ie  s ię  w  r a r z ą d z ie  m ie jsk im  s p r z e ­
d a ż  z l ic y ta c ji n ie z w y k le  c e n n e j  g U e r j i  
o b r a .ó w  h i .  i j s z i f i e w lc z a  z a b r a n e j  m u  
z p a ła c u .  W śió d  o b r a z ó w  o lb r z y m ie j  
w a r to śc i, p ę d z la  w ło s k ic h ,  fr a i c u sk ic h  i 
in n y c h  m a la r z y  z n a jd u je  s ię  t e ż  k ilk a  
o r y g in a  tó v  Ju ijU sza  K ossak Ł  S e n s a c ję  
je d n a k  b u d z i  o iy £ i : : a ł  R u b e n s a  . u k r z j -  
ż o w n n y  C h ry stu s" , o c e n io n y  n a  7 0 .3 0 0  
l i tó w .

G a  e r  ta z a w ’e ra ją c a  21 o b r a z ó w  
o c e n io r a  je s t  n a  7 5 0  tys. l itó w . H r. T y ­
sz k ie w ic z ,  k tó r e g o  w ła s  nością cią te  o b ­
ra zy  -tnajd uji s i e  w  te j  c h w ili  z a g r a n i­
cą . W e d łu g  ź r ó d e ł  u r z ę d o w y c h  s p r z e ­
d a ż  z  l ic y ta c j i  w y w o ła n a  j e s .  p r e te n s ja ­
m i w ie r z y c ie l i  hr . T y s z k ie w ic z a  n a  s u ­
m ę 1 m iljo n  l i t ó w .

Hanc ń i a  aa Litwie
Z K ow na don oszą: ' W bec c iągłych  

aresztów  doi onyw anych n i L itw ie w  ciągu  
ostatn ich  lat liczba w ięźn iów  nie m o że  się  
pom ;eScić w d otych cza so w y ch  .p o m ieszc ze ­
niach. O k rop n e warunk 1 w jakich znajdują  
się  w ięźn io w ie  w yw ołu ją  dem onstrację  i 
g ło d ó w k i. O sta tn io  rząd zak u ń czy ł budow ę  
d w óch  now ych  w ięzień  w U cianach i Ro 
sien iach . B udow a tych w ięzień  k o sz to w a ła  
p ó ł m iljona litó w . Rząd w y asygn ow ał p o ­
now nie kredyty na budow ę now ych  w ię ­
zień .

Polshia i Rum unia zg a d za ją  slą n? podpisanie profokulu 7-go lutego
MOSKWA. 4. II. (P A T ).  MlNiSTER PATEK ZOSTAŁ DZIŚ O OODZI 

M E 12 PRZYJĘTY PRZEZ KOMISARZA LITWINOWA, KTÓREMU ZAKO­
MUNIKOWAŁ ODPOWIEDZ POLSKI I RUMUNJi, ODNOŚNIE TERMINU 
PODPISANIA PROTOKULU. POLSKA I RUMUN JA ZGADZAJĄ SIĘ NA T E ­
RMIN PROPONOWANY PRZEZ LITWINOWA, T. J. DZIF.Ń 7 bm.

Kowno luesaanttBlsfie % a f t s s t o a i  M w y ilM c m ll
W&BF2 n o fa  z  z a p y t a n y m . "

W ed łu g  w ia d o m o śc i  nade^złych z K ow ua, w  6ferach r z ą d o ­
wych p a n u j e  w ie lk ie  n ie z a n o w o le n ie  z treści o d p o w ie d z i  Ł otw y  
1 Estonji na p iojekt L itw in ow a, p o d p isa n ia  paktu Zdaniem  tych 
sfer  o d p o w ie d ź  państw  bałtyckich p o d y k to w a n a  była  przez  
Polskę.

W  d.'lii w czorajszym  rząd k ow ieńsk i w y s to s o w a ł  cio rządów  
Łotw y i Estonji n o tę  z zapytan iem , czy państw a  te rzeczyw lśi ie  
namierzają przystąpić  do p ropozycji  L itw in o w a  łącznie z Polską,  
jak to  oświadczył p o s e ł  Patek w M oskwie.

Łfsfuuns Alsas o ilypifs!) PltrhaiłlcsiEsa
KOWNO, 4.11. Pa  l . „Lietuvos Aldas" w dzisiejszym artykule wstęp­

nym zajmuje się pogłoskami, ukazującemi się w związku z dymisją szefa 
litewskiego sztabu generalnego Plechawicziusa w pras 'e zagranicznej, a 
także kursującemi w samem Kownie. Ź ródła  tych wszystkich pogłosek 
jak twierdzi „Lii tuvos Aidas" należy szukać w Wilnie, Warszawie, Rydze 
i innych miastach zagranicznych.

Dalej „Lietuvos Aidas" tłumaczy powody dymisji Plechowicziusa, 
utrzymując, że 'itewski szef sztabu generalnego, z imieniem którego zwią­
zany jest przewrót 17 grudnia 192Ó roku, na swemr trudnem i odpowie- 
dzialnem stanowisku nadwyrężył swe zdrowie. „ G d y b y  je d n a k ,  o b o k  
z ł e g o  s t a n u  z d r o w i a ,  i s t n ie ć  m i a ł y  i n n e — o s o b i s t e  c z y  s ł u ż b o w e  
- - m o t y w y ,  t o  d l a c z e g o ź b y  i t e  m o t y w y  n i e  m ia ły  b y ć  u w z g lę d ­
n i o n e ?  Zm iana osobistości kierowniczycn może przecież nastąpić i bez 
janichś głębokich motywów politycznych.

Ci którzy znają Piechawicziusa, że hędąc oficerem armji litewskiej, 
nigdy nie był on politykiem, a tylko żołnierzem, któremu obce są wszel- 
k,e kombinacje polityczne. Jedynie więc zły stan zdrowia i motywy osob i­
ste zmusiły go do opuszczenia swego stanowiska. Naiwnością byłoby— 
konkluduje „Lietuvos Aidas" —- oczekiwać jakichkolwiek zmian na Litwie, 
opierając się na tych pogłoskach.

3f Httiskc 8 pułh. Fle cłisisnm
Z  M iń s k e  d o n o s t ą :  U i z ę d o w a  „ Z w ie z d a "  p o d a j e  o  n i e u d a ­

n y m  z a m a c h u  s t a n u  n a  L i tw ie ,  p r z y g o t o w y w a n y m  p r z e z  p u ł k '  
P le c h o w ic z a .  W i a d o m o ś ć  t ę  g a z e t a  z a o p a t r u j e  w  k o m e n t a r z ,  źe  
z a m a c h  s t a n u  p r z y g o t o w y w a n y  b y ł  w  i s t o c i e  p r z e z  P o lsk ę .  Ple- 
c h o w i c z  j e s t  o b s z a r n i k i e m  s y m p a t y z u j ą c y m  P o l i c e ,  o r a z  u lrzy -  
iTiLjącym z  p o l s k i m  s z t a b e m  g e n e r a l n y m  b l iż s z e  s t o s u  • k i. N i e ­
u d a n y  z a m a c h  s t a n u  j e s t  k o l e j n ą  p o r a ż k ą  p o ls K ic h  p l a n d w  n a  
t e r e n i e  L i tw y .  Komeniarze „Zwiezdy“ uważane  są pow ­
szechnie jako potw ierdzenie poprzednich pogłosek , że 
nułk. PSechowicz usunięty został ze stanowiska pod na- 
( i s k i e m  rządu sow ieckiego.

PiiIK. Flzsltow m iue w yfi " t a  z  Kowoa.
W e ó łu g  w ia d o m  śc i u a d t s t ły c h  z  K o w n a , p u łk . P le c h o w ic r iu s  w n a jb liż ­

s z y c h  d n ia c h  o p u ś c ić  m a  L itw ę  i u d a ć  s ię  z a g r a n ic ę ,  r z e k o m o  d la  p o p r a w ie n ia  
s w e g o  z d r o w ia .

ij: Tursji czy na dnie morza CzarneaB?
Sprz<sc2.ns roiaJomDfói o lasach TrasHiega

MOSKWA. 4.1. Pat. W dalszym ciągu jest tu żywo omawiana wersja
0 wysłaniu Trockiego poza granice Z.S.S.R. Rząd turecki wyraził zgodę 
na przyjazd Trockiego do Turcji i udzielił wizy Trockiemu, jego żonie
1 synowi. Trockienriu ma towarzyszyć dwóch delegatów władz sowieckich.

WIEDEŃ. 4.1. Pat. „Die Stur.de" donosi z Konstantynopola, że wczo­
raj przybył tam Trocki wraz z żoną i synem pod ścisłą kontrolą rosy j­
skiej policji tajnej. Po  opuszczeniu okrętu wystosował on do rządu an- 
grrskiego telegram z p rośbą  o  udzielenie mu pozwolenia na pobyt.

BERLIN. 4.11. Pat. P rasa  dzisiejsza donosi za dziennikami londyń- 
skiemi, że parowiec sowiecki „Krasnyj Fłot", na którego pokładzie miał 
się znajdować Trocki, od czwartku zaginął wśród orkanu, szalejącego na 
morzu Czarnem. Żywią obawę, że okręt zatonął. Ze sirony sowieckiej 
b iak  jednak potwierdzenia, że Trocki znajdował się rzeczywiście na p o ­
kładzie tego  okrętu. Mimo to utrzymuje się nogłoskd, że Trocki wsiadł 
we czwariek w Batumie na pokład statku „Krasnyj Fłot", wyruszającego 
do Konstantynopolu.

Mrozy 1 łnlteyce.
&”e U i t a s E f c - Z 0. —IP G&EChiiEli— Z 7 1- . — PrzEruiEn?s komunikacji 

t  Kesisignfyncpo!— Angora.
RZfM , 4.11. PAT. Zimno wzrasta. -W Trientino zanotowano 20 s top­

ni poniżej zera. Jeziora i rzżki zamarzły.
PR;5 GA, 4.11. PAT. W dniu wczorajszym mrozy osiągnęły nienoto- 

w aną jeszcze ntgdy dotychczas w Czechosłowacji wysokość. W Pradze 
termometr wskazywał 27o poniżej 0. W południowej Czechosłowacji tem ­
peratura spadła do  3 o  poniżej 0.

ANGORA, 4 11. Pat. Z powodu nadmiernego śniegu, komunikacja 
kolejowa między Konstantynopolem a Angorą została przerwana.

SOFJA, 4*11. Pat. Silne mrozy, trwające od 2 dni, utrudniają coraz 
bardziej komunikację Kolejową o raz żeglugę rzeczną. Na skutek mrozow 
władze szkolne w Sofji postanowił jjprzeityać lekcje w szkołach powszech­
nych.

3 fss P o lo n ia  e» P a r y ż u .
PARYŻ, 4 11. PAT. P rzy b y ła  tu p. K o sla k ó w n a  m iss P c lo n ic  w tow arzystw ie  

d y rek to ro w ej H uzar3k iei. Na dw orcu  pow itali m iss P o l e j ę  p rzed sta w icie le  prasy 
cra z  ro zen tu zjazm ow an e rzesze  p u sliczn o śc i. Jutro  m iss P o lo p ja  będzie obecna  na 
balu w o p erze  oraz  z o sta n ie  przed staw iona nrezyd en tow i rep u b ’ikf, P u b liczn ość  o k a ­
zuje  m iss Do lo n ji żyw e za in tereso w a n ie . D zien n ik i p o d a ły  jej pod cn izn ę, zaopatrując  
ją bardzo sym patycznem i kom entarzam i.

Kafestrafz b o ltiw a na*! firnanlrm
POZNAŃ, 4 11. Pat. Dyrekcja Kolei Państwowych w Poznaniu kom u­

nikuje: Pociąg pośpieszny p r  407, idący ze Lwowa do Poznania, najechał 
dzisiaj, t. j. 4 bm., na pociąg osobowy Nr 32, idący do Katowic, na kim. 
56-tym. Rmnych jest 6 ćsób . Przypuszczalnie ruch wstrzymany będzie 
p r z e z  5 godzin. Prezes Dyrekcji Kolei Państwowych inż. Rudziński wyje­
chał z kom isją na mieisce wypadku.

B U D Ż E T  MiN. PR A C Y  1 OPIEKI S P O Ł E C /  
£ E J .  D Y S n S'JA NAD B U D Ż E T E M  m i f .  
S T E R S T y . 'A  S P R a W  Z A G R ^ N IC Z N Y C l 
D E M  Or JSTRĄG JE  K O M U N IST  YC ZNO U 

KRAIŃSKIE.

W A R SZ A W A , t.2. ( P \ T )  44 p osiedze­
nie Sejmu. 1 r zy s tąp io n o  do  koń co w ej  d y sk u ­
sji n ad  budże tem  M in is te rs tw a  P racy  : O p ie ­
ki bpoleczrrci S p ra w o z d a w c a  po.-,. G u s ta w  
ż ie l inski  (B B )  podziela m iędzy innemi zd a ­
nie, iż inspekcja  je s t  n iedo ta s teczna ,  w-ska- 
zuje  jed n a k  na  s ta łe  po lepszen ie  w  tej dzie- 
dzni/e.

N a  tern d y sk u s ję  n ad  b u d ż e tem  M inister­
s tw a  P ra c y  i Opieki Społecznej  ukończono  
: p rzy s tąp io n o  do dalszej dyskus ji  n ad  b u d ­
żetem  M in is te rs tw a  S p raw  W ew n ę trzn y c h .  
P o s .  C zyszew sk i  (C h .  D .)  u w aża ,  że jedneni 
z  na jw aż n ie jsz y ch  zad a ń  o b ecn eg o  rząd u  jest 
pr  ' s .ąp ien ie  do  z asad n icz e g o  u reg u lo w an ia  
spraw sa m o rzą d o w y c h ,  szczególn ie  na te ­
ren ie  Małopolski.  Jeżeli .sejm nie zdoła  w 
czasie  obecnej  rfesji „a la tw ić  t. zw .  maier 
ustaw y sa m o rząd o w e j ,  to powdnien udzidlić 
rząd o w i  o d pow iedn ich  pe łnom ocn ic tw .
 ̂ Klub m ó w c y  będzie  g lo so w a ć  za  u c h w a ­
leniem fu n d u szu  d y sp o z y c y jn e g o  A1 S W  w  
w ysokośc i  3 milj. z łotych.

P os. Juchniew icz  ĆK1. Biał.)  ska rży  się 
l a  n .ew łaśc iw ą  politykę  rząd u  w s to su n k u  
ao  na rodu  b ia ło rusk iego  i o św ia d c za  że klub 
jego  g lo so w a ć  p ę d z L  p rzec iw k o  budżetow i .

P u s .  T e m p k a  (G ó rn o ś lą sk a  Ch. D.) oś­
w iad cza  że  nie m a zaufan ia  do  o b e cn e g o  
i z ą d u  i d o m a g a  się us tąp ien ia  woj.  ś lą sk ie ­
go  —  G rażyńsk iego .

P o s .  Sobo lew sk i  (B B )  o d p o w iad a  mówr- 
com opozycji ,  że  n iektóre  ich os t re  p o w ied ze ­
nia były n iep rzem y ślan y m  fałszem bo  ufe- 
cezJ b ra k b y  było s łów  na ich potępienie.

N a w iązu jąc  do  us tępu  przem ów ien ia  pos. 
R a ta ja  w k tó ry m  tanże  uw aża!  za  jed y n e  
w y jśc ie  z o b ecn y ch  s to su n k ó w  p o w ró t  do 
ró w n o w a g i  w»raz,  cu n a s t ą p i ł o b y 'p ize z  v-y- 
tw o rzen ie  w iększości,  pos.  Sobo lew sk i  oś­
w iadcza  ż'c ta oferta  i z ach ę ta  do k o m p ro m i­
su je s t  me J o  orzyjęcia ,  g d y ż  uwąfcflibifrśmy 
,ą za  p o w ro t  do  d a w n y ch  sp o s o b ó w  roz ma- 
wiania  i t a rg o w a n ia  się. t_o się ty czy  za­
rzu tu  rz ąd  w y k a zu je  b ra k  p r o g r a m o ń  ości 
to m ó w c a  zaznacza ,  że  w idz iano  - .ad  k t ó ­
ry  zaw ar ł  p ak t  lanckoroński ,  ogłosił  o ró g ram  
i łe ani j e d e a  p u k t  te g o  p r o g ia m u  nie b ’ 1 
wyKynany, bo  jed tn  p ro g ra m  był og łoszony
1 me w y konany ,  ; d rug i  nie ogłoszony, ale 
za to  w y k o n a n y .  Takiego p ro g ra m u  od  jjagp 
rz ą a u  m e  oczekujc ie  p a n o w ie  —  p o d k ieś la  
m ów ca.  N a w iąz u jąc  do  p rzepow iedn i  rozłamu 
w UB. m ó w c a  o św iadcza ,  że  bvfy roz łam y
2 d o ĆW kit)hiL. t B K )  a  wspom inając  rozła iń  
w  , p o d k re ś la  że j eu n y m  m o tv w tm  dla 
k to reg o  pew ni  czlotikowie P P S  odeszli  ze sw o  
N-80 s t ro n n ic tw a ,  jes t  mne u s to su n k o w an ie  
•s ię ,& z ag ad n ień  p a ń s tw o w y c h  i d la tego  
„cen im y  wysiłek,  jak ieg o  dokonali  w  in te re ­
sie p a ń s tw a ,  n a raż a ją c  się na  p rz y k ro śc i"  
/ w r a c a j ą c  się do  opozycji ,  m ó w c a  koń czy  
r a s r ę p u ją c e m  ośw it  dczc-niem: „Mówiliście 
takffi: o. zbliżającej się  ro z g ry w c e  r t iędzy n a ­
mi, O toz  m e będzie  to r o z g ry w k a  z dem on  
s t rac ją ,  bez  w zg lęd u  na  jej p rzym io ty ,  ale 
ro z g ry w k a  m iędzy  nami a  rozwielm óżni  >- 
nem  p a r ty jn ic tw e m  i tę  ro z ry w k ę  w y g r a m y !"

. os B itner  (K o m u n is ta )  a t a k u je  g w a ł ­
tow nie  rząd , u ż y w a ją c  p rży tem  słów, za  kto 
re u rzędu jący  w icem arsza łek  Cz'etwertviiski 
zm u szo n y  Je s t  prz j  w o łać  k i lkakrotn ie  rnowet 
do  p o rządku .
, DDK:asJ » nii: z ab iera  g !o ,  pos.  ks. Sap ieha  
U i j .  F rzem  nv iem e  to zam iesz c za m y  w ca ­
łości na  s tron ie  3-ej n a sz eg o  p ism a

Pos .  Celewicz (k l .  U kra ińsk i)  ' a tak u je  
u z n ła in o sć  Afm isters iwa S p raw  W e w n ę i  ż- 
nych  i o m a w ia  ró żn e  bolączki, a  między in ­
ni mi cy tu je  p o lee tn ie  jed n eg o  ze  s ta ro s tó w  
ustawien ia  aewnej  k w o ty  do  'budżetu g m in ­

n e g o  , na  srero ty  pulskie". O św iadczen ie  to 
w y w o ł  ije w rz aw ę .  Rożni posłowie  d o m a g a ją  
się, a b y  m ó w c a  odczy ta ł  dosłownie  us tęp  
d o ty cz ąc y  p rzeznaczen ia  tej k w e ry  „n a  sie­
roty po lsk ie1*. M ó w ca  ośw iad cza ,  że  nie p o ­
wiedział „na  oołskie" ,  ale  że k w o ta  ta  idzie 
w łaśn ie  na s t e r a t y  polskie. Pos.  Celewicz kań 
czy ośw iadcezn iem  że „siły narudL ikraiń- 
sk iego  i jegi en e rg ja  po ten c ja ln a  tak  w z ia -  
s ta ją ,  że  w o b e c  nich, predae j,  czy  późnie j,  
cała p o t ę g a  m o c a r s tw o w a  Polski 'o k aże  się 
za  s łab ą"  Slow a te  w y w o łu ją  z n o w u  o g ro m ­
ną  w rz aw ę  ć g łośne  p ro tes ty .  W icem arsza łek  
Cze.W ertyński  p rzy w o łu je  m ów . do  p o rządku  
/TJ 5y ' ' JSZC!e zab iera  g łos p cs .  J a ru  *zelski 
( B B ) ,  o św iad cza jąc ,  że od p o czą tk u  kadenc ji  
znosim y  cierpliwie p rzem ów ien ia  jx>słów 
ukram skich ,  ale  ntiara  k łam stw  się p izeb ie -  
ra.  W  Atałopolsce W schodn ie j  je s te śm y  au to ­
ch tonam i i w ciągu  w ie k ó w  żyliśm y w  z g o ­
dzie  z n a rodem  UKraińskmi. Dopiero  A us tr ja  
k ieru jąc  się z asad a  „divide et impera'* r z u ­
ciła hasło  ukraińskie,  a  n a s tęp n ie  u p a d a jąc  
hasło  waiki z P c lsk ą ,  Ale lud ruski  nie cheia! 
tej walki b ra tobó jcze j .  Poseł w sp o m in a  o te ­
rro rze  w  s to su n k u  do  Po laków ,  co w yw ołu je  
w rz a w ę  w ś ró d  Ukraińców'. Atowca z a p o w ia ­
d a  jed n a k  że  od  dzisiaj  nie będziem y w  de­
fensyw ie ,  leca p rzechodz im y  do  o fen zy w y  i 
odsłan iać  będziem y j iraw dę.  Ministra  zaś  
prosi,  a b y  wziął w  o b ro n ę  ludność ,  "która jes t  
p ro w o k o w a n a

N a posieoaen iu  po p o łu d n io w em  p rz em a ­
wia! mm. Skiadk >wski s tw ie rd za ją c  iż zarzu  
t> w sp raw ie  pods łu ch u  p o z b aw io n e  są  pod­
staw P ods łuch  te le foniczny nie istn/eje. O m a ­
w ia ją ' ’ fun d u sz  Jy s p o z y c y jn y  m in is t r r  z az n a ­
czył że  9/ IG fuduszu  d y sp o z y c y jn e g o  idzie 
na  p rzeć  w dz .a łam e wewm ątrz  p a ń s tw a  p r a ­
cy, dążące j  d o  obalen ia  jego  ustro ju ,  do  ro zer  
w a m a  je g o  calośc '  i rozbicia je g o  mocy w e-  
W ewnętrznej.  Nacisk ag itacj i  j e s t  tak  duży, 
że  lud n o ść  pocho d zen ia  po lsk iego  w  p a ń s tw ie  
polskiem jest  t e r o r y z o w a n a  i uc isk an a  ek o n o ­
micznie p rzez  c zy n n ik 1 obce. Ze  w z g lę d ó w  ia-  
tw o  z rozum iałych  m in is te r  nie m o że  p rz ed ­
s ta w iać  szcze g ó ło w o  ko ” t .akcj i ,  ani p o d a w a ć  
Vegc w szy s tk ieg o  co  wie o o rgan izac j i  i za-  
iniei żemac;,  n a sz y ch  w rogów ,

W  roku  1928 z l ikw idow ano  73 a fer  szpie­
gow sk ich .  O to  na  cc  idzie 9 /1 0  funduszu  ry -  
tp o zy c y jn eg o  — k o nk ludu je  minister .—  Sejm 
—  kończy  m iniste r  — m a  w y ją tk o w y  p rz y ­
wilej że m oże  obalić ministra ,  k tó reg o  u w a ­
ża za  szkod l iw ego ,  ale poki to  się „ie  stało , 
Sojm owi rów nież  nie w o lno  p rz e sz k a d za ć  w  
pracy.

Po  p rzem ów ien iu  p. m in is tra  p rzem aw ia ł  
jeszcze  pos.  P rag ie .  t P P S ) ,  poczerń pos. 
du iak iew icz  (BB1 z refe row ał  b u d ż e t  P r °zy-  
d jum  R ady  AAinistrów.

Na tern d y sk u s ję  b u d ż e to w y  p rze rw an o .



S Ł J  W <t

P r o c e s  ti l i ie ś r a ie ż
W yroH ogłoszony iiędzte Ł  sa lutego rb .

N O W O G kÓ D EK , 4 I. W uzupeł­
nienie niedzielnego sprawozdania z 
przebiegu proresu  o własność ordy­
nacji nieświeskiej podajemy w stresz­
czeniu przemówienie mec. BielawsKie- 
go. Mec. Bielawski w trzygodzinnem 
przemówieniu obala wszystkie twie­
rdzenia ze strony powoda i, powołu­
jąc się na statut litewski, twierdzi, że 
Aleksander Dominik nie miał praw 
dziedzictwa, więc car Aleksander, chcąc 
być bezstronnym, oddał sprawę do ro z ­
strzygnięcia Radzie Państwa.

Ćzyim synem był Aleksander, to 
m ogła stwierdzić tylko jego matka, a 
ona nigdy c  tern nie wspomina, że 
Aleksander jest synem Dominika. 
Wiadomem jest również, że miała 
dwóch synów, do których się on nie 
przyznawał, jak również me wskazy­
wała ojców'. Powołując się na prawo 
kanoniczne, adwokat Bielawski dow o­
dzi, że Aleksander Dominik był sy ­
nem nieślubnym i nie mógł nigdy 
osiągnąć legalizacji na podstawie praw 
koście'n>ch. Zaznacza następnie fakt, 
że gdyby nawet Aleksander osiągnął 
uprawnienia w Austrji, to nie osiągnął 
ich w Rosji, a austrjackie uprawnienia 
są tu bez znaczenia.

W dalszym ciągu adw. Bielawski 
s tara się zrehabilitować pamięć Anto­
niego, dowodząc na podstawie szere­
gu dokumentów dyplomatycznych, 
wydanych przez komitet narodowy w 
Paryżu, pamiętników i listów, że car 
Aleksanaer uważany był wówczas na­
wet przez takich ludzi, jak ks. Adam 
Czartoryski i naczelnik Kość jszk o  za 
s ta rego przyjaciela Polski. Owłzesne 
pamiętniki stwierdzają, ze za najwięk­
szego patrjotę polskiego uważany był 
wówczas po  ks. Adamie Czartoryskim 
i ks. Józefie Poniatowskim ks. Antoni 
Radziwiłł. Przyznaje to nawet prof. 
Askenazy, stale uprzedzony do rodzi­
ny Radziwiłłów. To też o konfiskacie 
politycznej bezwarunkowo mówić nie 
można, był tylko sekwestr nałożony 
na majątki, zwrócone następnie te­
mu, kio po nie się zgłosił. W danym 
wypadku nie było specjalnego wybie­
rania ks. Antoniego na ordynata, 
gdyż istnienie wówczas starszych 
Radziwiłłów "nie Odgrywało roli, a 
statut ordynacji nieświeskiej bynaj­
mniej nie przewiduje majoratu, a na­
wet zezwala na sprzedaż. Nieoddanie 
majątków synowi ks. Dominika było 
jedynie brakiem uprawmienia.

Odebranie majątków ks. Domini­
kowi miało jeszcze i inny cel. Z chwi 
1 ą, gdy ks. Dominik zwiącał sie z hr. 
Teofilą Starzyńską, z domu Moraw­
ską, późniejszą swą żoną, został o- 
panowany najzupełniej przez rodzinę 
swej przyszłej żony t. j przez: Mo­
rawskich, Rozwadowskich i Woysbu- 
nów. W całym Nieświeżu gospodarzy­
ła  rodzina Morawskich jak w swoich 
dobrach. Działo się to wówczas, gdy 
ks. Dominik z hr. Starzyńską woja­
żowali po Europie. Z chwilą powrotu 
ks. Dominika mogły się skończyć z ło ­
te czasy dla Morawskich.

T o  też zorganizowali w' Nieświe­
żu lożę m asońską, do której wyciąg­
nęli ks. Dominika i sprowokowali w 
niej ks. Dominika do złożenia przy­
sięgi, że nie wróci do Nieświeża ina­
czej, jak pod sztandarami ]rte#skiemf. 
Morawscy cel swój osiągnęli. Ks. D c 
minik więcej do Nieświeża nie wrócił, 
guyż został pod Hanau.

„ L D Z f R B f - i S W S F r
— N ie rozu m iem  jak wy tu m o ­

ż ec ie  żyć! Tu je st  brzydko, sm utno  
i bardzo b iecn ie .

(T ak m ów 5 w p o w ieśc i N at- 
k o w sk :ej N iedobra m iłoSć"  
prz> b jła  po raz p ierw szy do  
P o lsk i żona  hr, O sien ieck ie -  
g o , cu d zo z iem k a , rodow ita  
paryżanka).

Któż z przedwojennego pokolenia 
nie pamięta tak niezmiernie rozpow ­
szechnionych po dworach ziemiań­
skich a i po zamożniejszych domach 
rodzinnych w mieście, osobliwie w 
latach bezpośrednio poDov'stan;owych, 
kiedy to polska książka „dla dzieci i 
młodzieży'1 była jeszcze rzadkością, 
któż nie przypomni so b ;e ładnie wy­
danych paryskiej BiDliotheąue Rose, 
stanowiących najulubieńszą lekturę 
dla podrastającej dziatwy naszej obo- 
jej płci, zaprawianej do szybkiego, 
swobodnego i możliwie najdoskonal­
szego opanowania francuzczyzny przez 
guwernera jeżeli nie z Paryża to z 
francuskiej Szwa;carji lab przez „ma- 
demoiselie" z Francji importowaną? 
Zaś wśród całej kolekcji bibliothśąue 
Rose największą popularnością—m o­
że kto jeszcze pamięta?—cieszyły się, 
istotnie wyborne, opowiadania „dla 
dzieci i młodzieży" hrabiny de Sćgur 
n ć e  R o s t o p c h i n e  ilustrowane 
przez Bertal‘a lub Costellćego. Jeszcze
0 mały wysiłek pamięci poproszę. 
W śród rozKosznych opowiaaań pani 
de Segur chciałbym przypomnieć po­
wieść „Lew deux mgauds"... Zacna 
ciotka obu głuptasków, Symplicjuszka
1 Pulcherci, trzyma u siebie na ła sk a ­
wym chlebie... dwóch Polaków. Emi­
granci są  obaj z 183C go roku, i bie­
dacy. D e u x  p a u v r e s  P o l o  
n a i s . . .  Takeśmy za czasów emigracji 
paradowali po całym Paryżu, po ca­
łej Francji, z tą  swoją n i e d o l ą ,  
takeśmy ją obnosili, otrąbiali... Ta- 
keSmy chlipali i patotyzowali na bia- 
terskich p ersiach Francuzów, że po ­
woli utarło się we Francji wyrażenie

Następnie adw. Bielawski w dłu 
gim wywodzie, najeżonym cytatarri 
bodaj, że ze wszystkich prawodawstw 
europejskich, dowodzi, że przedaw­
nienie nastąpiło  już w r. 1834. W za­
kończeniu przemówienia stara się d o ­
wieść, że zgłoszenia do sprawy n o ­
wych dowodów jest niepotrzebne. O d­
czytując wyjątek z testamentu ks. Mi­
chała Krzysztofa Sierotki, twórcy o r ­
dynacji nieświeskiej, w którym ks. 
Sierotka wzywa sw t dzieci do cnotli­
wego spędzenia żywota, zwraca się 
aaw. Bielawski ao  sądu z następują- 
cem wezwaniem:

— Jakby to wyglądało, gdyby ks. 
Sierotka na stolcu nieświeslóm, który 
niemal za tron uważał, zobaczy 
dziecko zrodzone z podwójnego cu­
dzołóstwa i ożenione później z córką 
oberżysty wiedeńskiego.

O xoło  godz. 2 w nocy Sąd udał 
się na naradę i po półgodzinnem 
oczekiwaniu ogłasza:

Wyrok wzg^dnie decyzja sądu 
zostaną ogłoszone 8 lutego o g. 
10 rano.

GŁĘBOKIE.

—  Z n a szeg o  życia. Dnia 28 eb . ni. od­
byto się  w  Gtebokiem  posiedzenie zarządu  
p o w iatow ego  Kola sym p atyków  Związku  
Strzeleckiego poa przew odnictw em  prezesa  
p. Dorozinskiej. Po załatw ieniu szeregu  
spraw  bieżących postanow ion e w  pierw szych  
dniach marca r. b. urządzić w  K asynie urzęd- 
niczem  czarną kaw ę, połączoną z koncertem , 
jak rów nież w  dniu 19 marca loterję fanto­
wą. D ochód z p ow yższych  imprez zostanie  
przeznaczony ra  cele obw odu Związku Strze  
leckiego. Pozatem  poruszono spraw ę urzą- 

zania odczytów  w  św ietlicy  strzeleckiej w  
G łębokiem .

Dnia 27  ub m. staraniem  p o w iatow ego  
K om ifetu W  F. i P W  odbyty się w  Gtę- 
bokiem  pow . dziśnieńskiego zaw ody narciar­
skie, w których udział brali i z ionkow ie po­
szczegó ln ych  organizacyj P. W  Mimo dość  
krótkiego terminu p rzy g o to w a w czeg o  zaw o­
dy naty w ynik pom yślny. P o ukończeniu za­
w o d ó w  rozdzielono nagrody, a m ianow icie: 
3 par” nart, 3 m edale i 3 dyplom y.

Dnia 21 ub. m. na szkodę m .eszkańca  
wsi U jście, gm iny stefanpoiskiej Sergjusza  
Redźko zagną! koń z uprzężą i saniam i, po­
zostaw ion y  na uw ięzi u pio+u podczas pob y­
tu gospodarza w  kolonji Lipolczyk, gm iny  
m ikołajew skiej. S .rata w ynosi 560 złotych.

W  nocy z 22 na 23 w  m ieszkaniu Marji 
A sanow icz skradziono w  czasie , snu pod­
chm ielonem u handlarzowi D anielow i T ym o-  
siukow i z Brześcia n /B . 520 złotych. P ie­
niądze odnaleziono, a sp raw ców  kradzieży  
Józefa Ł ow czynow skit-gu i Marję A sanow icz  
oddano do dyspozycji sęd ziego  śledczego .

BUKiSZKI.

- -  O dczyt. W dniu 27 styczn ia  r. b. w  
tut. szkole rolniczej odbyt się  odczyt p. inż. 
Falew icza, członka w ydziału pow iatow ego , 
„O drenowaniu". Pan inż F alew icz w  sposób  
dostępny i jasny w yłoży ł znaczenie i potrze­
bę drer.jwania u nas tak, że zebrani na od­
czycie  m iejscow i rolnicy i uczniow ie z praw- 
dziw em  zainteresow aniem  w ysłuchali rzeczo­
w ych  i w ażnych  w skazów ek wielce szan ow -  
negu prelegenta, za co Mu się należ.y g łęb o ­
ka w d zięczność. Obv podobne odczyty  od- 
bvw a!y się  częściej. Po udczycie było zabra­
nie m iejscow ego  „Kółka Rolniczego". L.

Italii] tMlżijw ui HiJipnll
?d Cindad Rdal— U/atencja.

MADRYT, 4 II.—W  W alencji w yb u ch ła  rew o lta  w o js k o w a .  
P om ięd zy  w ojsk iem  rząd ow em  a z b u n to w a n em l o d d z ia ła m i s t o ­
c z o n o  k rw aw e walki.

G en. San Jurio  w ezw a n y  z o s ta ł  d o  W alencji z rozkazem  
u su n ię c ia  w sze lk ich  ż y w io łó w  n ie p o ż ą d a n y c h .

Primo de Rluara bjianaurat sytuację.
MADRYT. 4 I. PAT. Wydany wczoraj komunikat o  zajściach w Wa­

lencji stwierdza, i e  według doniesień gen. Gan Jurio, większość garnizonu 
Walencji pozostała rządowi wierna. Część garnizonu, która wyłamała się 
z pod dyscypliny, została zm uszona do posłuszeństwa. Komunikat zazna- 
cca, że rząd sądzi, i jest tylko wyrazicielem powszechnej opinji, decydując 
się na podjęcie zarządzeń, niezbędnych dla utrzymania niefylko radu, lecz 
również i spokoju  publicznego, którego chwila obecna wymaga.

Przyczyny i ergsmzpcja buntu.
PARYŻ, 4 1. PAT. W edług  korespondencji z  San Sebastian z dnia 1 b. m. 

ostatni spisek w  Hiszpanji, .ttór p on iós ł  zu p e łn e  fiasko b j ł  najsilniejszym ze  
wszystkich dotychczasowych prób rewolty. Są podstawy do przypuszczenia , że 
czyn ion o  przygotowania do wybuchu po-fstan‘a w szeregu miast Zapewne tak­
że Sanchez  Guerra, obierając Wal. ncję Jako miejsce wylądowania v H,c->anji,  
nn*ł podstawę do przypuszczenia , ze od desie tam suhees, te.nbardr.iej, i e  
W alencja zi »na jest ze swych przekonań republikańskich Jednocześnie z p rzj-  
j i td em  Sanchez Guerru i wypadkami w  Ciutad Real nali ży podkreślić wybuch  
ctraj u generalnego  w  Aicoi, znaczny n oś  >dku przem ysłowym . Wszystkie te 
wypadki wykazują wzrost  niezadowolenia. Malkontenci istnieją niefylko w wuj 
iku wśnfd artylerzystó v, ale cukżc i wśroc marynarzy, socjalistów i fconserwa- 
4' stów, ktjr-zy są gorącymi w ielbicielami d u e n y .  Niektórzy ze skom prom itowa­
nych wojskuwycn przekroczyli granicę histpańską. udając się do Por,tugaljl{ 
korespondencja stwierdza, że fakt aresztowania G ueriy  jest Ula rządu raczej 
kłopotliwy. W każdym razie ayktatura nie jest rozwiązaniem  sytuacji obecnej,  
najwyżej zaś maże być uważana za  rozwiązanie prowizoryczne.

Konfdren^H ?r!mo i z  Rteery z królem Alfonsem
MADRYT, 4. I. PAT. Primo de Rivera odbył wczoraj 2 i pół godzinną konfe­

rencję z króiem.
Po zakończeniu Konterencji prtrnjer oświadczył dziennikarzom między imemi,  

że poiJjęte_ zarządzenia pozwoliły na usunięcie wszelkich trudności oraz na wyjaśnie­
nie sytuacji. Premjer stwierdź ł raz jeszcze, że w Walencji pauuje całkowity spokój.

Hrcsztouanis gubernatora Jtanu ii
IEDEŃ, 4. II. PAT. Prasa donosi z Madrytu, że gubernator Walencji Catanel- 

lo został aresztowany i pod ochroną wojskową przywieziony do Madrytu, Kazie stanie 
przed &ądem wojennym.
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Angielskie apneois pneiiwlo tmieiowi goi La luae

coraz nowems

odpowiadają, że 
przyjemną roz- 
Nie zajmie to
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Wilno, Wielka 7, tel. 11-55 
zawiadamia, że z dniem 5 go lutego r. b. rozpoczyna

T ir o z is i l"
Nadzwyczajna okazja taniego kupna.

■owary białe wszelkiego rodzaju: bielizna stołowa, płótna bia­
łe, płótna lnfane, chusteczki do nosa, ręczniki, firanki, kapy, 

drelichy, inlety i t. p

Wyroby Żyrardowskie.
Wielki wybór. Ceny obniżone

g  Aby dać m o ż n o ść  szerok im  war- 
4 stw o in  p u b liczn o śc i ob ejrzeć  n ie ­

śm ierte ln e  a r cy d z ie ło

m  T A D E U S Z
ADAM A MICKIEW CZA 

D yrek cja  K1N4 „HELIOS" d em o n -  
S i r r i e  ten  film cod zien n ie  oc* godz, 
2 ej do A-ej p. p po cen ach  zn i­
żonych: b a lk o n  50 gr. parter 1 z ł .  

na w szy stk ie  tr ie jsca  
Od godz. 6 ej K arnaw ał na 

scen ie  i na ekran>e.

Choroby zależne od zaparcia. —  Cały 
szereg  zaburzeń, jak bóle g łow y , niekiedy  
prawie ciągle, utrata łaknienia, w stręt do je­
dzenia, b ezsenność, niezdolność do pracy, 
rozdrażnienie ogólrre, obłożony język, w zdę­
cie brzucha, suchnący oddech i t.d., które 
często  uzależniam y od różnych chorób, m a­
ją sw oje źródło w  zaparciu; w ystarczy  u- 
snąć, to ostatnie, aby ustąpiły w szelk ie  dole­
g liw ości. W  tym  celu należy przyjąć 1 lub 2 
pigułki Cascarine Leprince, w ieczorem  pod­
czas jedzenia. Sprzedaż w e  w szystk ich  apte­
kach.

p sze nne grube (b jz 
zm io tk ó w ) z m ły ­
nów  w o ły ń sk ich .

ln iane (c z y s te )  
w taflach i 
m ie'o n e  oraz

m ączk ę m ięsn ą  i k o stn ą , k^edę s z la ­
m ow aną i sól byd lęcą, po leca

OTRĘBA 
HASflCP

Wilno, Zawalna Nr. 11-a,

Oplują publiczna w Angljl jest za­
sadniczo przychylna tunelowi ale o d ­
zywają się też liczne głosy sprzeciwu 
i wysuwają najprzeióżniejsze argu- 
menta. Rozpatrzymy co najważniejsze.

Przedewszysikiem tradycyjny, wie­
kowy już argument bezpieczeństwa. 
Co będzie w razie wojny? Przecie 
wojska francuskie przejada najspo­
kojniej w świecie pociągami do Angljl, 
zaleją ją, podbiją. Jak się obronić 
przed taką inwazją? Co począć wo­
bec tunelu ziejącego 
zastępami Intruzów.

Roztropni ludzie 
zburzyć tunel będzie 
rywką dla inżyniera, 
więcej niż parę godzin czasu—dla py- 
rokselmy, nitrogliceryny i innych fan­
tastycznie silnych materiałów wybu­
chowych rozsadzenie tunelu będzie 
zabawką.

Zresztą, pizypominają złośliwie 
Francuzi, Wunelm, zdobywca w lOpp 
r. podbił całą Anglję ze swymi N or­
m anam i—a przecie me było wówczas 
tunelu.

Kwesfje bezpieczeństwa są  wręcz 
śmieszne i nikt ich z pewnością na 
serjo nie bierze, zato argumenty n a ­
tury ekonomicznej spotykają się częś- 
ce j  i mają wielu wyznawców. „Angiel­
ki mają Dz^a na punkcie paryskiej 
konfekcji, dowodzą sprzedawcy, nasze 
sklepy są  przepełnione sukienkami, 
koszulkami, porteczkami, kapeluszami 
i wszelakiemi fatałaszkami z Paryża. 
Gdy bez obawy na m orską chorobę, 
nie ruszając się prawie z miejsca 
będą mogły odwfedzić Paryż, prze­
staną u nas kupować, będą jeździły 
po każdy guzik i wstążkę do Francji — 
zostan.emy zrujnowani".

Kupcy i przemysłowcy innych 
branż również obawiają się, że Anglja 
zostanie zalana towarami zagranicz- 
nemi bez żadnej rekompensaty. Nikt 
nie będzie się golił angielską brzytwą, 
nie pędzie nes ił  ubrania z angielskie-

I M  e LśhAm c  I ta ji
Przez cały tydzień obradował w B u  

kareszcie pod przewodnictwem metro­
polity Mirona Criste Synod rumuński, 
rozpatrując żądanie metropolity bessa- 
rabskiego Gurie‘go w sprawie zmiany 
dotychczasowych prezpisów co do ob­
chodu świąt Wielkanocnych. Jak wia­
domo, metropolita bessarabski domaga 
się, by święta te obchodzone były w 
roku bieżącym według starego stylu, 
t.j. dopiero 5 maja. Żądanie swe moty­
wował metropolita tern, że według no­
wego kalendarza WReikanoc przypada 
na ten sam tydzień święta kiedy Wiel­
kanoc obchodzić będa Żydzi, co przez 
wzgląd na stosunki panujące w Bess‘ara 
bji, jest niedopuszczalne Na tle żąda­
nia metropolity besarabskiego doszło 
już nawet w niektóiych miastach do o- 
strych starć między zwolennikami sta­
rego kalendarza a propagatorami kalen 
darza nowego.

Po dłuższej i ożywionej bardzo dy­
skusji św, Synod postanow i, że święta 
Wielkanocne w  całym kraju obchodzo­
ne być mają według nowego stylu, t.j. 
31 marca. Wykroczenia przeciwko tej 
uchwale jżodlegać będzie surowym ka­
rom. Jak dziennik bukaieszteński „Lu- 
p ta “ donosi zagrożono metropolicie bes 
sarabskiemu zesłaniem do klasztoru na 
wypadek, że w dalszym ciągu prowa­
dzić będzie swą akcję na rzecz przy­
wrócenia w Runiunji starego kalen­
darza.

go materjału, nie będzie nawet pil 
angielskiego whisky, wszyscy zechcą 
obcego, europejskiego wyrobu.

Właściciele wiili, pensjonatów 1 h o ­
teli na modnych plażach twierdzą, że 
skoro bedzie tune!, to wszyscy rzucą 
się do Francji, każdy będzie przekła­
dał tamtejsze plaże nad krajowe.

Wreszcie niektórzy twierdzą, że 
tunel osłabi zamiłowanie Anglików do 
morza, uczyni ich podobniejszymi do 
szczurów lądowych, którzy nigdy 
statkiem nie jeździli.

Jak mało warte są  te wszystkie 
argumenta—łatwo osądzić. Wobec 
świetnej f taniej komunikacji morsKiej,. 
wobec szybidej i zupełnie bezpiecznej 
komunikacji powietrznej wszeBie d o ­
wodzenia o  „ułatwieniu" wyjazdu za 
granicę nie mają sensu, również oba­
wy przed napływem obcych wyrobów 
są  bezpodstawne. Nikt nie będzie ku­
pował gorszego i droższego wyrobu 
tylko dlatego... że został przev'ieziony 
przez tunel!

T o  też opór Anglików przeciwko 
ostatecznej zgodzie należy tłomaczyć 
nie żadnemi sensownemi rozum ow a­
niami. a wyłącznie icn konserwatyz­
mem, przywiązaniem do faktu, że 
Anglja jest wyspą i jedyna do niej 
droga wiedzie przez morze. Mimo to 
Baldw;n i cały jego gabinet są  zasad ­
niczo za tunelem. Nie śpieszą się z 
wydaniem ostatecznej decyzji, ale 
wszystko wskazuje na to, że nie mają 
zamiaru jak ich poprzednicy „p o g rze­
bać" sprawy. M. N.

M L E C Z N A .
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W ielki w ybór różn ych  m ebli w łasnych  
w arsztatów , i Przy jm eje  zam ów ien ia  na 
ca łk o w ite  urządzenia biur, urzędów , 
różnych  instytucyj, banków , oraz w y k o ­

nywa w sze lk ie  pojedyńcze m eble. 

CENY UMIARKOWANE.
Rysunki i k o sz to r y sy  na żądanie Olfro 
jn n i  1)1 IB‘7 ® ’

M l d U U  i  B i*C ul l& d  .  i

t r i  s t e  c o m m e  u n  P o l o n a i s .  
Ba! Polak stał się jakby synonimem 
— cierpiętnika. L‘h o m m e, q u i 
e t a i t  s r  m a l h e u r e u x  qu ' i l  
e n  d e v i n t P o 1 o n a i s, jak m ó ­
wiono za czasów Ludwika Filipa.

Bieani lecz zacni i wdzięczni obaj 
Polacy przygarnięci przez despotyczną 
i fukającą lecz dobrą  do  szpiku koś­
ci niewiastę, odwzajemniają się jej 
jak mogą. W niektórych okazjach do 
łez są  rozczulający... Tylko ich naz­
wiska! Ich nazwiska! Słyszał kto tak 
s>ę nazywać1 Jednego nazwisko tro ­
chę się skorygowało: nazywają go
B oginski—i to przecie każdy może 
wymówić? Nie? A drugi nazywa się 
ani mmej ani więcej tylko CozrgDrlew- 
skl... To też wszyscy mówią ćo nie­
go przez skrócenie i aby sobie języ­
ka nie łamać: „Coz“.

No, i dobrze.
1 w tym stosunku do wszystkie­

go,(.co polskie, pozostaje do dziś dnia 
olbtżytnia większość Fiancuzów.

Nietylko ułatwia się sobie i uprasz­
cza polskie nazwisko nawet korono­
wanej żony Ludwika XV-go (Marie 
Leczinska, jeżeli nie jeszcze fantas- 
tyczn e j ; ,  Cin ocfcc w i Memu urywa się 
trzy czwarte nazwiska (Cim) etc. lecz 
ze zręcznie lub niezręcznie utajoną 
proiekcjonalnością, klepie się po ple 
cech... c e s  p a u v r e s  P o l o ­
n a i s .

Rozbiory Pclski pogrążyły nasz 
naród  w izolacji, usunęły go w cień 
zainteresowań Zachodu— pisze Sta­
nisław Wędkiewicz w książce przebo­
gatej w szczegóły najcharakterystycz- 
niejsze, zatytułowanej „Z motywów 
polskich w publicystyce francuskiej" 
(Kraków. Nakład Krakowskiej Spćłid 
Wydawniczej. lś>28). Na krótką chwi­
lę wybuchający polonofilizm Francu­
zów żywił się echami przeszłości. 
Wiedziano coś o  Kościuszce, o Mic­
kiewiczu; na oleodrukach zdobiących 
ści my rzucał się Poniatowski w nu r­
ty Elstery. Powoli stawaliśmy się zie­

mią we mgłach spowitą, krajem z 
bajki o  smutnych, szarych dekoracjach, 
z wichrem, śniegiem i nędzą pańsz­
czyźnianego chłopa.

Najgłośniej może w tej epoce 
przedwojennej przypomniał o  nas cy­
wilizowanemu światu Cherbuliez p o ­
wieścią sw'oja drukcw aną najpierw w 
„Revue des Deux Mondes" wiosną 
186Q r. a następnie w niewiedzieć 
wielu edycjach książkowych czytaną 
przez długi, długi czas przez elitę 
inteligencji wszechświatowej. Z aty tu ­
łowana była powieść „L‘Aventure de 
Ladislas Bolski". Sam już tytuł coś
znaczył!

„Ów Bolski Cherbuliez'a u rós ł  w 
pamięci współczesnych i potomnych 
— pisze Wędkiewicz nie na! do zna­
czenia symbolu uzmysławiającego n a ­
rodowy charakter Polaków". Ten 
marny Bolski! Przedstawiciel na zew­
nątrz, wobec całego świata narodu... 
h.dalgów zabłąkanych w wiek pary i 
elektryczności, warjatów, męczenników 
i bohaterów!... Nie tęgą przysługę wy 
świadczył nam Cherbuliez. Mijały lata 
i ów Bolski nie przestawał o d r a ­
d z a ć  s i ę  w literaturze powieścio­
wej francuskiej (popularnej na świat 
cały) a odradzać się... n a  dezawan- 
taż. A i Polska jak wygląda w przed­
wojennych zw.ercfadłach francuskich1 
Pożal się Boże!

Słynny groteskowy „dram at" Jar- 
ry ‘ego „Ubu Roi" wystawiony w P a­
ryżu w 1896 r. i niezliczoną ilość r a ­
zy wznawiany, w którego „hum orze" 
był czas, że Francuzi niesłychanie gu­
stowali, a który przetrwał do dziś 
dnia w pamięci elity francuskiej roz­
grywa się przecie w Polsce, w fanta­
stycznej copraw da Polsce, podczas 
jakiejś niebywałej walki o tron pol­
ski. Nawet przecie pierwotny tytuł 
„sztuki" Alfreda Jarry  brzmiał „L e s 
P o l o n a i s " ,

Skąd mu przyszło do głowy prze­
nieść akcje ao Polski? Odpowiedź da 
nam komentarz samego autora: 
„L‘action se passe en Pologne, c‘est

ń-dire nulle part". T o  znaczy, że na 
Zachodzie nazwa „Polska"  była ró w ­
noznaczną z pojęciem czegoś niereal­
nego. T o  „nulle part"  podkreśla wy­
raziście „nędzę polskiej rzeczvwisto- 
ści“ w oczach i wyobrażeniu Francu­
zów.

Amiel pisał: „Polacy to  naród 
świetny a zarazem niedojrzały (in- 
cotrplet); naród to nazbyt ruchliwy 
aby umrzeć ale z drugiej strony nie 
ma sił do życia". Trzeba bardzo pil­
nie szukać aby znaleźć u B ourgefa  
w „Cosmopolis" frazes bez zastrze­
żeń o Polaków rycerskości i szalonej 
odwadze,

Emigracja nasza paryska po >830 
r. uważana była przez Francuzów za 
bardzo niepożądanego przybłędę ze 
Wschodu, za źródło  niepokojów i 
awantur. Już w 1835-yr.i nazwa „ P o ­
lak" stała się w opinji paryskiej 
przezwiskiem i obelgą—jak konstato­
wał sam Balzac. Pamiętne są  prześla­
dowania Mickiewicza; Lamartine for­
malnie tępił polskich emigrantów gdy 
był u władzy. Zamach Berezowskie­
go, potem udział Polaków w Komunie 
a nieustanne polskie „knowania patrjo- 
tyczne" jakże były nie na rekę F ran­
cji pozostającej w coraz ściślejszym 
aljansie z carską Rosją.

Trzeba tylko podkreślić, że na wi­
downię belleti y styki francuskiej wy­
pływali Polacy zazwyczaj jako... feno­
menalne zjawiska. Przypisywano też 
naszemu narodowi ogromne uzdolnie­
nie.. muzyczne. Był to niewątpliwie 
odblask wszechświatowej sławy: Szo­
pena i Paderewskiego.

Po zmianach p o w o j e n n y c h  
zaszłych na mapie Europy, po  wskrze­
szeniu Państwa Polskiego -  opinja Z a­
chodu ( pisze St. Wędkiewicz) oswoiła 
się zwolna z nowym stanem rztczy, 
zaczęła o d  k r y  w a ć  nieznane dotąd 
sobie narodowości. Literatura fran­
cuska otworzyła oczy na Polskę... o- 
czywiście niezdolna jeszcze pozbyć 
się fantazjowań a nawet wierutnych, 
bywa, nonsensów. Pomimo to -  sam 
p. Wędkiewicz, a świetny znawca

ogromnej dziedziny publicystyki i bel- 
letrystyki francuskiej, stwierdza dobit 
nie i nie szczędząc mnóstwa przykła­
dów, że w książkach pisarzy fran­
cuskich Polak któremu się przyznaje 
i rycerskość, f odwagę i patrjótyzm, 
występuje „jako człowiek słabej w ar­
tości, istota bez hartu woli, nerwo 
wa, histeryczna, k tórą  namiętności 
miotają a żądze i uczucia pchają do 
czynów szaleńczych, niekiedy brzyd­
kich, nawet podłych". Tak było w 
powieściach Balzaca, tak u Ćherbu- 
liez‘a, tak nawet w cytowanej „C osm o­
polis" Bourget!a, tak u Marcelego 
P revost‘a, tak u Farrere a („L‘Hom- 
me qui assasina" 1924), tak u Piotra 
B enoifa  (np. hrabia Kazimierz Bie- 
iowsky, rekordowy pijak, gracz, za- 
wadjaka w ,,L‘Atlantide“ ).

Kto wie jednak czy ze wszystidch 
tych figur nie najbardziej nam zaszko­
dziła „Kreacja" wysoce przyznać trze­
ba utalentowanej księżny Bipesco, R u­
munki, z książęcego niegdyś panu ją­
cego rodu, piszącej po francusku, a u ­
torki grośnej, dwutomowej powieści 
„ lsv o r“ (1924) apoteozującej Rumunję.

Księżna Bibesco, (podobnie jak 
hrabina de Noailles, g łośna poetka, 
też Rumunka, księżniczka Brancowa- 
nu, jak Leopold Stern, jak Panait 
Istrati, też Mołdo-Wołochy, choć pi 
szący po francusku, podobn'e jak ca­
ły szereg paryżanów i paryżanek na­
leżących „do najlepszego towarzystwa") 
należy, io  kosmopolitycznego klanu 
o krwi błękitnej, tworzącego sześć czy 
siedem różnych narodowości lecz je ­
d n o —towarzystwo, Księżna Bibesco, 
arystokratka z dziada-pradziaaa ma 
„nastawienie" radykalno-lewicowe; op o ­
wiada się bez zastrzeżeń za s łuszno­
ścią reformy agrarnej; nie wierzy w 
możliwość zgody kiedykolwiek „o b ­
szarnika" i chłopa. Jest też entuzja­
stką kultury francuskiej. Lecz to 
wszystko notujemy tylko m imocho­
dem.

Rzecz w tern, że w ostatniej sw o­
jej, najświeższej powieści „Catherine- 
Paris", cieszącej się ogrom nem po­

wodzeniem we Francji, księżna Bibe­
sco odmalowała obraz Polski i Po la­
ków—jak wyraża się St. Wędkiewicz-- 
wręcz p o n u r y .  A księżna Bibe­
sco nie tylko wie dość dużo o  nas i
0  Polsce, lecz osobiście stykała się z 
naszą arystokracją. Nawet jej „Cathe- 
rine" ma bvć podobno t. zw. rom an­
sem „a clef", czyli, jak my mówimy, 
„z życia wziętym".

Bohaterka, młodziutka Rumunka, 
zostaje wydana za mąż za 38-letniego 
„austrjackiego Polaka" hrab'Cgo Ada­
ma Leopolskiego. Magnat—lecz neura 
stenik, rozpustnik o nieokiełzanym, 
niesfornym temperamencie. „Ce aipio- 
mate honoraire, c et homme sans 
metier... c e  P o l o n a i s  e n f i  n..." 
charakteryzuje go księżna Bibesco 
równie ujemnie dla niego samego jak 
ooraźliwie dla nas wszystkich Pola 
ków. Hrabina Leopolska czuje się w 
biednej, szarej Polsce, okropnei pod 
względem klimatu, nawet wśród zby­
tku magnackiej rezydencji—fatalnie. A
1 utoczenie! Co za świat! Akcja powie­
ści przenosi się kolejno z Francji dc  
przedwojennej Galicji, do  Wiednia, do 
Petersburga, do Włoch, jest jednak 
„jednym satyrycznym obrazem jeżeli 
już nie Polski jako całości i nie Po­
laków jako narodu, to arystokracji 
polskiej, a po części i społeczntej 
struktury społeczeństwa polskiego".

Gorzkiemi słowy zamyka St. W ęd­
kiewicz obszerne swoje sprawozdanie 
z „Caiheiine" księżnej B bes^o. Po 
przeczytaniu takiej powieści—pisze— 
zrozumiałym staje się dla Francuza 
gest Henryka Walezego, co nocą, ci­
chaczem (j3k wyraża się autorka „Ca- 
therine") porzucił tron swój polski, 
p o w s t r z y m u j ą c  s i ę  z t r u  
d e rn o d  p a r s k a n i a  ś m i e - 
c h e m, aby corychlej wrócić do 
swojego Luwru.

Cz. J,
(D. N.)
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Wysoko Izbo! Nie zabieram głosu 
dla wygłoszenia polemicznej mowy. 
Chcę tylko kilka uwag powiedzieć ty­
czących się naszych kresowych wscho 
dnich stosunków.

jeżeli zagadnienie nominacji urzęd­
ników administracyjnych jest dla całe­
go Państw a pierwszorzędnego znacze­
nia, to dla naszych kresowych stosun­
ków ta sprawa wysuwa się na czoło 
wsz. ytkich zagadnień. Jeżeli wszędzie 
dbać musimy o dobrą administrację, to 
wszystkich zagadnień. Jeżeli wszędzie 
na Kresach sprawa państwowa spoczy- 

\y 90% w ręku administracji. Urzęd 
nik na Krestch jest w stanie dla sprawy 
państwowej i dla uregulowania spraw 
narodowościowych i językowych wię­
cej zrobić ni. wszystkie dyskusje, któ­
re się toczą w fej Izbie, które niestety 
rozjątrzają tylko stosunki i budzą anta­
gonizmy Nawet ustawy dobrze pomyślą 
ne nie zrobią tyle, ile dobra administra­
cja na Kresach i dlatego chciałbym spe 
cjalnie zwrócić uwagę Pana Ministra 
na sprawę ubsadzania wszystkich sta­
nowisk administracji kresowej.

M'amy ustawy językowe. Wierzcie, 
Panowie,, że więcej niż wszystkie usta­
wy językowe zrobi to, że do starosty 
przychodzi w prawdziwem zaufaniu lu­
dność polska i niepolska, że się staro­
sta  z tą ludnością potrafi rozmówić 
wszystko jedno w jakim języku, ale że 
ta ludność przychodzi do niego ze swe- 
mi skargami i potrzebami. Panowie, 
być może, uważają, że taKi patr jarchal 
ny stosunek nie jest na czasie, ale je­
stem tego przekonania, że o ile się spra 
wy traktuje w trochę oardziej patzjar- 
chalny sposób wychodzi to na dobre ca 
łej ludności.

Jakie są te kwalifikacje, których 
wymagać możemy od administracji spe 
cjalnie w naszych kresowych warun- 

ach? Przedewszystkiem musimy wy­
magać od urzędnika, ażeby stal bez­
względnie na gruncie państwowości 
polskiej i ażeby rozwiązanie wszystkich 
projeKtów z tego tylko wyłącznie pun­
ktu widzenia traktował. Rozwiązanie 
żagadnień nie będzie wypadało dobrze 
jeżeli będzie on skrępowany zbyt wiel­
ką ilością przepisów. Pewna swoboda 
przy prawdziwie dobrej administracji 
lepsze sKutki odniesie. Zrozumienie in- 
reresu państwowego wypływać mus: 
przedewszystkiem z doskonałej znajo­
mości terenu, ze znajomości języka, ze 
znajomości aspiracji ludności, ze znajo­
mości jego potrzeb gospodarczych. Je­
żeli sprawy gospodarcze będą załatwia 
ne w sposób pomyślny, to jestem prze 
konany, że bardzo- prędko wszystk.e 
narodowościowe antagonizmy ucichną.

Sprawy mniejszościowe wogóle na­
leży traktować z wielką ostrożnością 
bo spotykamy się tu z objawem ogól­
nie znanym, że aspiracje narodowości o 
we menerów mniejszości są zupełnie 
ine niż aspiiacje ludu 
którego chcą być przedstawicielami. 
(Głos. Stare, jak świat). Tak, to jesi 
stare, jak świat, ale i zupełnie prawdzi­
w e).  (pos. Chrucki: Czy pan to stoso­
wa! do własnego narodu?) Owszem, 
jestem tego zdania, że' to da się zasto­
sować i do narodu polsiuego i dużo 
est tu przedstawicieli, którzy mienią 

się być przedstawicielami narodu, a 
którzy są tylko miernikami łatwowierno 
ści tłumu w stosunku do ldamstw, któ- 
remi ich karmią.

W ybór administracji na Kresach 
będzie wtedy szczęśliwy, kiedy Pan M; 
nister będzie opiera,* się na  ludziach 
miejscowych, na tych ludziach, którzy 
najlepiej znają kraj i którzy się najle­
piej z tym ludem porozumiewają. W 
każdym razie lepiej niż leaderzy par- 
ty j a i  Pan Minister przeprowadza cały 
szereg zmian na stanowiskach wyż­
szej administracji na Kresach. Otóż 
muszę tutaj zwrócić uwagę, :e o ile 
czasem taki -starosta przyjdzie do po 
wiatu, który go nie zna robi cały szereg 
błędów. Uptywa parę miesięcy, upływa 
rok i po roku on już tych błędów nie 
popełnia a wtedy bardzo często się je­
go  przenosi... Otóż pozwolę sobie zwró 
cić się do Pana Ministra z prośbą, aby 
jednak te przenośmy nie były częste.

Chciałbym jeszcze poruszyć kilka 
innych spraw.

Z wielkiem uznaniem dowiedziałem 
się, że w styczniu rb. wyszedł okólnik, 
który reguluje stosunki sejmików do 
organizacyj miejscowych. Do tej pory 
mieliśmy pod tym względem pewien 
żal. Mianowicie zdawało się, że w nie- 
Któi ych województwach jest tenden­
cja do zbyt daleko idącego etatyzmu 
ze stronj' samorządu. 1 ten nastrój, któ 
ry się wytworzył, wpływał na to, że 
samorządy starały się w ręce swe za­
garnąć cały szereg spraw, które mogą 
spoczywać w rękach organizacyj istnie 
jących. Byłoby to z wielką szkodą n'a- 
przód dla wyrobienia społecznego i go­
spodarczego tych, którzy w tych orga­
nizacjach biorą udział, a potem cała 
sprawa na tern by ucierpiała, bo ludzie 
którzy pracują w organizacjach gospo­
darczych i społecznych są to ludzie, 
którzy kraj znają, którzy swoją pracę 
od szeregu lat w to włożyli. Tutaj ab­
solutnie nie występuje w imieniu jed­
nej jakiejś organizacji, mówię o wszyst 
kich organizacjach. Zresztą pod wyso­
kim patronatem Rządu w tej chwili to­
czą się rokowania, aby wszystkie orga­
nizacje rolnicze zunifikować i daj Boże 
by te wysiłki do szczęśliwego dopro ­
wadziły końca.

P .zy  tej sposobności zwrócę jesz­
cze uwagę na pewne tendencje, me 
chciałbym ich nazwać etatystycznemi, 
bo tak daleko może nie idą, ale tenden­
cje zagarniania przez samorządy wielu 
spraw, które mogłyby być pozostawio­
ne inicjatywie prywatnej. W  bardzo

wielu miejscowościach zakłada się c e ­
gielnie, cementownie i t.d., które mogą 
być potrzebne, bo ich niema. Ale są 
miejscowości, gdzie one poprostu kon­
kurują z inicjatywą prywatną. T e  ten ­
dencje do robienia daleko idącycn 
wkładów doprowadziły do opłakanych 
rezultatów w niektórych województ­
wach. Mam przed sobą dane z wojewó­
dztwa Nowogródzkiego: otóż miasto
Nowogródek jest w tej chwili obciążo­
ne procentami oa długów' w wysokości 
dwudziestu paru % ogólnego budżetu. 
Do tego dochodzi jeszcze 7,5 pioc. bu­
dżetu nadzwyczajnego. Tak samo zle 
jest w budżetach innych miasteczek', 
jr k np. w mieście Stołpce 21 proc. 
Ci l^by rzeczy te szły w takim tempie, 
to doprowadzilibyśmy do niewypłacal­
ności samorządów

W  budżetach sejmikowych znajdu­
jemy także barazo wysokie p ) ,ycje 1S 
pioc. w Baranowiczach, 20 pr jc. w  N o­
wogródku.

Z wysoK-em uznaniem mogę de u y  
r.-zić o wysiłkach, które robi admini- 
sbacja . W  diogach widzę kolosalny po 
stęp. W  niekiórych województwach v i 
dzimy masę oruków, porobionych przez 
wioski, naprawionych mostów —  jest 
to bardzo pochwały godne. Jednak za 
dużo jest przerzucane na szarwark. Po 
nieważ budżety nię są w stanic tych 
wszystkich repańacyj i bud iwy dróg 
załatwić bardzo dużo się prze-zu.ca na 
szarwark. I to stanowi w niektórych 
wypadkach za wielki ciężar d-ta ludno­
ści.

Mamy niektóre powiaty, które w 
tym ,-oku mia*y nieurodzaj. Mówię o 
powiatach brasławskim, mołodec/ań- 
skim części powiatu postawskiego. Był 
tam katastrofalny nieurodzaj. Otóż czy- 
by nie można było możliwie inwesto­
wać Bo bez zarobku ludność z trud­
nością może wytrzymać do wiosny. 
(Minister Składkowski. buduje się te­

raz droga Druja -  W oropajewo).
ChciałDym jeszcze zwrócić uwagę 

na jedną okoliczność, którą uważam za 
wysoce nienormalną, mianowicie jest 
to podleganie za opóźnienie w  płaceniu 
podatków gminnych i samorządowych 
2 proc. miesięcznie za zwłokę. Otóż 
Państwo, ani żadna instytucja związa­
na z Państwem, nie powinna się. lich­
wą bawić. Znajduję że jest najwyższy 
czas, by te rzeczy skasować. Baidzo 
byłbym rad, aoy Pan Minister był tego 
samego zdania.

Wrócę jeszcze na chwilę do kwesji 
stosunku do mniejszości narodowych. 
Naogół administracja prowadzi polity­
kę rozsądną. Jestem przeciwny jakiej­
kolwiek polityce, któraby miała na celu 
tępienie albo ubliżanie w jakikolwiek 
sposób narodowościowym 'ambicjom 
jakiejkolwiek mniejszości narodowej... 
Jestem tylko tego zdania, że o ile po­
winna być sprawiedliwość dla wszyst­
kich, o tyle Rząd powinien taksamo ży­
czliwie, a w majem przekonaniu tro­
chę życzliwiej traktować organizacje 
tam, gdzie się organizuje ta ludność, 
która chce tej P; ski, która stoi n’a 
gruncie polskim, państwowym i dlate- 
g. uważam, że popierania tego wysiłku 
ludności polskiej wtedy, kiedy ona nie­
ma nic wrogiego w stosunku do innych 
narodowości są i powinny byc uważa­
ne kierunek, który Rząd powinien mieć 
przed oczyma.

Natomiast będę zawsze tego zdania 
że przy żądaniu zupełnej sprawiedliwo 
ści, zupełnej bezstronności ze strony 
władz, jednak wymagać należy, ażeby 
administracja tępiła wszelkie objawy 
antypaństwowej działalności z której- 
kolwiekby ona strony pochodziła i od 
Pana Minisira żądam, aby pod tym 
względem żadnych kompromisów nie 
robił, ażeby bezwzględnie wszystko to, 
co może zaszkodzić Państwu polskie­
mu na każdym kroku tępił.

B iin l!» s  m s M s ra EP  iydowshle! ^idenfprii
Istnieje przy  un iw ersy tec ie  S. B. „ S to ­

w arzy szen ie  w zajem nej  jjom-icy s tu d e n tó w  
Ż y d ó w " ,  m ające  eharaKter „B ia m ie j  P o m o ­
cy Akadem ickie j" .  O tóż  p rzed  kilku dniami 
odbyło  się  w a ln e  z g r o m a d z e n i  członków 
s to w a rzy sze n ia  w  celu w y b o ru  n o w e g o  za ­
rządu.

P o n iew aż  zebran ie  o d b y w a ło  się nie w  
lokalu u n iw ersy te tu  z a rz ąd  s to w arzy szen ia  
zawiadom ił  o niem władze  a d m in is t racy jn e  a 
te de legow a ły  na zebran ie  iu n k c jo n a rju sza  
policji. W y w o ła ło  to oburzen ie  lewicy, k tó ra  
zach o w an iem  się sw o im  uniemożliwiała  n o r­
m alny b ieg  ob rad  i sp o w o d o w a ła ,  że w y b o ry  
nie odbyły  się dnia  tego .

Z m c z y fu e  f i t o m s u ł e  w d n h lM - M n a t w a
U u b i u s z f c jn a .

Naczelny rabin angielski Hertz zakomunikował wileńskiemu rabinowi- 
senator. Rubinsztejncwi o  powołaniu jego do egzekutywy wszechświatowego 
zjazdu przedstawicieli wszystkich kościołów, mającego na celu propąg. wszech­
światowego pokoju. Egzekutywa ta składa się z 70 członków. W tej liczbie jest 
4 rabinów, a mianowicie: dwuch t Ameryki i dwuch z Europy. Jednym 
z przedstawicieli rabinatu europejskiego jest rabin angielski Hertz, drug!m 
zaś rebin wileński Rubinsztejn. Zebranie egzekutywy ma się odbyć w do. 
19 do 23 sierpnia 1929 r. we Frankfurcie nad Odrą.
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W iatr P ó łn o c n o  zach Klni
przeważający

U w a g i :  P och m urno, przelotne kru­
py ze  Śniegiem .

M inimum z a  d o b ę  — 8 QC.
M aximum na dobę — 3*C,
T endencja baronie tryczna: Stan sta ły .

—  Audjencje u p. W ojew od y . W  dniu 
w c zo ra jsz y m  p. W o je w o d a  Raczkiewicz  
przyją ł  na  aud jencji  pp .:  J. Kornica, k tó ry  
p rzyby ł  z p ro so ą  o podpisan ie  d y p lu m ó w  
Wileńskiej W y s ta w y  i T a r g ó w  Pó łnocnych ,  
na s tęp n ie  p rzedstaw ic ie la  P o w sz ec h n e j  W y ­
s ta w y  K ra jow ej w  P oznan iu  W ła d y s ła w a  Cle 
B o n u y  w  sp ra w a c h  tej W y s .a w y .  Dalej byt 
u p. w o je w o d y  w ic ed y re k to r  W arsz a w sk ie g o  
K o u se rw a to r ju m  prof. B ron is ław  R utkow sk i  
z zap roszen iem  na k oncer t  dzis ie jszy w Re­
ducie , p. pułk. G órski  w  s p ra w a c h  6  B ry g a d y
K.G.P.

—  Nominacje w  Urzędzie W ojew ódzkim
P a n  Minister  R obó t  Pub l icznych  zam ianow ał  
de tin i tyw nie  u o ty ch c za so w y ch  p ro w izo ry cz ­
nych  u rzęd n ik ó w  I ka tegor j i :  —  na s tan o w i­
sko  r a d c ó w  b u d o w n ic tw a  w  6  st. sł. p. 
W łodz im ierza  K ruk o w sk ieg o  i p. f, udwika  Bu 
ta rew icza ,  oraz  na  s t a n o w isk a  re fe rendarzy  
w  7 st. sł. p. W łodzimierza  L askow sk iego ,  p. 
E rw in a  A rn a ta  i p. J e rzeg o  M ironow icza  ja -  
koteż  to ty ch czaso w e  go k o n t r a k to w e g o  p ra ­
co w n ik a  J a ro s ła w a  G iryna.

W o je w o d a  W ileński z am ian o w a ł  defini­
ty w n ie  d o ty c h c z a so w e g o  p ro w iz o ry c z n eg o  u- 
rzędn ika  II kat.  w 9 st. sł. K o n s ta n teg o  Birna.

Minister R oln ic twa a w a n s o w a ł  do 7 st . sł. 
W łodzimierza  D asz ew sk ieg o  p ro w  kom isarza  
ochrony  la só w  o b w o d u  8 woj. W ileńskiego.

MIEJSKA.
—  S p ra w d z an ie  ^up-aw nień przem ysło­

w ych  P o  ukończen iu  t rw a ją ce j  obecn ie  re ­
jes trac j i  p rzem ysłow ej,  k tó ra  z ak o ń czy  cykl 
re jes t rac j i  rzemiosła, hand lu  i p rzem ysłu ,  w y  
dział p rzem y sło w y  M ag is t ra tu  p rzy s tąp i  do 
sp ra w d z a n ia  na  mieście wszelk ich  te g o  ro ­
dza ju  up raw n ień  u w szy s tk ich  z a ro b k u jący ch  
z a w o d o w o  w  zrozum ieniu  now ej u s ta w y  prze  
myślowej.

—  C enzus dia pracowników sam orządo­
w ych. Ministers tw o S p r a w  W e w n ę t rz n y c h  
nadesła ło  okólnik p rzezn aczo n y  dla sa m o rz ą ­
d ó w  miejskich i wiejskicn  w  sp raw ie  cenzu­
su n a u k o w e g o  n o w o p rz y jm o w a n y c h  p ra c o w ­
ników  gm innych .

Kandydac i  do s łużby sam o rząd o w e j  będą

się musieli w y k a za ć  św ia d e c tw e m  z ukończe­
nia conajm nie j  6  kl. szkoły  średniej.

Z arządzen ie  te  p rz y p ad a  się specja ln ie  u 
n a s  na  Kresach, gdzie  niewielu p ra co w n ik ó w  
s a m o rz ą d ó w  wiejskich  o d p o w iad a  ty m  w y ­
m ogom .

—  W  spraw ie w yb orów  do Izby rzem ie­
ślniczej w  W ilnie. Min. p rzem ysłu  i hand lu  
d o ty ch c za s  w s trz y m y w ało  się z ogłoszeniem  
s ta tu tu  i reg u lam  uu w y b o rc z e g o  izb rzem ie­
śln iczych z t eg o  po w o d u ,  że oczekiw ało  na 
w yn ik  układów , p ro w a d zo n y c h  m iędzy  zw ią ­
zkam i rzemieślniczemi chrześc ijańskiem i a  ży 
dowskiemi.

Jak  się d ow iadu jem y ,  obecnie  zos ta ła  
z a w a r ta  między s t ronam i um ow a,  k tó ra  p rze ­
w iduje  podział miejsc w  izbie rzemieślniczej 
w  Wilnie w  n a s tęp u jąc y m  s to su n k u :  rzem ieś­
lnicy chrześcijan?,.  o t rzym ują  11 miejsc, żV- 
dzi 7.

WOJSKOWA.
—  Ulgi oodatk ow e dla zw olnionych 7. 

w ojska. M inis te rs tw o  S p r a w  W e w n ę t rz n y c h  
wyjaśn iło ,  że o soby  zw oln ione  ze s tużby  w o j ­
sk o w ej  w  d rodze  rewizji  lekarskiej  nie p o d ­
lega ją  o bow iązkow i p łacenia  p o d a tk u  w o j ­
sk o w eg o .  Z u w a g i  na p o w y ż sz e  w  roku  bie­
żący m  o so b y  te  n i e  bedą  um ieszczane  W 
w ykazach .

KOLEJOWA.
—  D yrekcja W ileńska PKP p o d a je  do 

wiadom ości ,  że z dniem  5 -go  lu tego  rb . w o ­
b ec  słabej f rekw enc ji  p o dróżnych  odwołuje  
się p o c iąg  Nr. 3157 na kolejce N o w o g ró d z ­
kiej, o d c h o d zą cy  z Now oje ln i  o godz .  23, a 
p r z y b y w a ją c y  do  N o w o g ró d k a  o godzinie 
0  m. 30.

Dla  p rze jazdu  p o dróżnych ,  p rzy jeżd ża ją ­
c ych  z B a ran o w ic z  do Now oje ln i  o goćz .  19 
ni. 50, o d  tejże  d a ty  będzie  ku rsow ał  codzien­
nie m ieszany  poc. Nr. 3171 z ode jściem  z N o­
wojelni o godz .  20 i p rzybyciem  do N o w o ­
g ró d k a  o godz .  21.30.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  62 S-oda Literacka odbędzie  się  w y ­

ją tk o w o  dzis iaj 5 lu teg o  (w to re k )  j u t  o g. 
7-ej w ieczorem  w -wyklym  lokalu ul. św .  
A nny  4. Związek L ite ra tów  goście  będzie  
prof. B ron is ław a  R u tk o w sk ieg o  w iced y rek ­
to ra  K o n serw ato r iu m  W a rsz a w sk ie g o  t w ó r ­
cę i p rezesa  S to w arzy szen ia  Miłośników da- 
wn. Muzyki oraz  zespołu k am era ln eg o  t go 
T o w a rz y s tw a  w  o so b a c h :  pp. M odrakow sk te j  
O chlew śkiego ,  W ig a d ły  i 7u lew sk ieg o .  Prof.  
R u tkow sk i  z pocho d zen ia  wiln. o p o w ie  o o rga  
nizacji  życia m u zy c zn e g o  w  P o lsce  poczem  
gośc ie  w y k o n a ją  łaskaw ie  sz e re g  u tw o ró w  
in s t ru m en ta ln y ch  i v 'oka lnych .  Na tej sam ej 
Środzie  Z w iązek  p o żeg n a  w y je żd ż a ją ce g o  
z ag ran icę  sk a rb n ik a  p. T .  Sze ligowskiego.  
W s tę p  dla członków . w p ro w a d z o n y c h  gości

—  Z w ileń sk iego  T-.va A rtystów  P la sty ­
ków . Dnia 27 s tyczn ia  br. odbyło  się W alne  
Z g ro m ad zen ie  cz łonków  T - w a  na k tó rem  zo- 
•śiał w y b r a n y  n o w y  Z arząd  na rok  1926, w  
skład k tó reg o  weszli:  j ak o  p rezes  —  prof. 
L udom ir  -  Slendziński, w ice  -  p rezes  —  Jerzy  
H oppen, se k re ta rz  —  Michał Rouba ,  sk a r -  
bn is  —  P io t r  H erm anow icz  i b ih ljo tekarz  —  
B ron is ław  Jam ontt .  Zostali  przyjęci w  p o cze t  
c z łonków  T - w a  a r ty s tk a  -  m a la rk a  p. Hele­
n a  T eo d o ro w ic z  - K a rp o w sk a  z W a r s z a w y  i 
a rch i tek t  p. Józef R ouba  z W ilna.

Z arząd  z aw iad am ia  sw y c h  członków, iż 
w  zw iązku  z!e zb liżającym  się o tw arc iem  
W iosenne j  W y s ta w y  T - w a  w  W arszaw ie ,  
dek la rac je  z w yszczegó ln ien iem  p rac  prze­
z n aczo n y ch  na  w y s ta w ę  na leży sk ład ać  na  rę 
ce z a rząd u  do dnia  1 1 lu tego  włącznie..

Literatów Polsk ich  odbędzie  się w e  ś ro d ę  6 
bm o godz .  o-ej wiecz ( w  J ru g im  terminie  
o godz .  6.36) w  lokalu Ś ród  Literackich, ul. 
św .  A n n y  4. Na p o rz ąd k u  o b ra d :  1) s p ra ­
w ozdan ie  roczne, 2)  sp ra w o z d an ie  k asow e ,  
3) w y b o ry  n o w y c h  cz łonków  za rz ąd u  w 
miejsce  u s tępu jących ,  4 )  s p r a w a  funduszu  
z a p o m o g o w e g o ,  5) s p r a w a  Akadem ji  Lite­
rackiej czy  Izby Literackie j,  6)  w o lne  w n io ­
ski.  Z arząd  prosi usilnie w szy s tk ich  człon­
k ó w  o , inktua ine  przybycie.

—  W ileńskie K oło Związku BibljotekarZy 
Polskich . Dnia  15 lu tego  1929 r. o godz .  7 
wiecz.  odbędzie  się v, U n iw ersy teck iej  Bib- 
l jo tece  P u l  licznej w Wilnie d o roczne  w alne  
zeb ran ie  cz łonków  Koła z n a s tęp u jąc y m  p o ­
rządk iem  dz iennym :

1) d y sk u s ja  w  sp raw ie  zm iany  s ta tu tu :  
2) sp ra w o z d an ie  roczne  Z a rz ą a u  i Komisji 
eR w izy jne j ;  3) w y b ó r  5 człon, z a rz ąd u  i 3 
członków Komisji Rewizyjnej  na  r. 1929.

W  l a z i t  n ieprzybycia  na  godz .  7 -m ą  p rz e ­
pisowej l iczby cz łonków  zebran ie  d ru g ie  od­
będzie  się w  ty m ż e  dniu o godz .  8-ej viecz.

BALE I ZABAWY.
— Plm-wszy Bal K ostjum ow y z  nagi o d a ­

mi ola „milus*eńsKich“ . Dnia  8 lu tego  i b. od ­
będzie  się  bal ala  dzieci, u rząd zo n y  s ta ran iem  
n auczycie ls tw a  przedszkoli  w  sa lonach  Kasy- 
na  Oficerskiego —  ul. M ickiewicza 13 od g. 
4-ej do 9 p rzy  d źw iękach  ork ies try  dęte).

Loter ja  fan to w a ,  moc n iespodzianek  i b u ­
fet. W s tę p  dia dzieci zł. 2, dla dorosłych 
zł. 3.

—  Reduta artystów  Teatru P olsk iego. W
n a d ch o d z ąc y  czw ar tek  odbędzie  się w  sali 
K asy n a  Oficerskiego R ed u u ta  a r ty s tó w  T e a t ­
ru Polsktego. Reduta  ta m a już  us ta lo n ą  tra  
dycję ,  niew ątpliw ie  więc  i w t j m  roku  stanie  
się g łó w n ą  a t ra k c ją  ka rnaw ału .

—  Bal p rzy ro d n ik ó w .  P o d  jmotektoratem  
JM Rektora  USB ks. prof. dr. C zes ław a  
Fa lkow sk iego  odbędzie się dn. 5 lu teg o  rb. 
w  sa lach  Hotelu G e o rg e s ’a „Bal p rzy rodn i­
k ó w " .  P o c z ą tek  o godz .  22-ej. O bow iązk i  
h o n o ro w y c h  g o sp o d y ń  i g o sp o d a rzy  łaskaw ie  
przyjęli

Sędz. B o h d a n o s tw o  Achm atow iczow ie ,  
prof. S te fan o s tw o  B aza rew scy ,  prez. Lucja-  
n o s tw o  B ochwicow ie ,  p rez,  Ja n o ta -B rz o w sc y  
inż W ito ld o s tw o  Czyżowie,  pro* W ac ła w  
Dziewulski, prof. M ar jan o s tw o  Eigerowie,  
prez.  Jó ze fo s tw o  Fole jew scy ,  pułk. Giżyccy, 
prof. M arjan  FIłasko, W ac ław  lszora,  inż. Jo-  
ze to s tw o  Iwaszkiewiczow ie ,  prof.  Kazimierzo 
s tw o  Jaimrenowie, dr. M a r jan o s tw o  Kiak- 
sz towie,  T a d e u s z o s tw o  K ie rsnow cy ,  dr. W i­
to ld o s tw o  kopc iow ie ,  A ao lfos tw o  Kopciowie, 
Józefos tw o  Kurolcowie d y r  R o m an o s tw o  Krau 
sow ie ,  Korwin -  k u rk o w s c y ,  Janostwm Kotwi 
czowie,,  dr. M a r jan o s tw o  Kozłowscy, prof. 
M ieczy s ław o s tw o  L im anow scy ,  dyr.  W ac ła -  
w o s tw o  Ł as to w sc y ,  prez. S tan is ław  Ł a w ry ­
nowicz,  prez. S ia n is ła w o s iw o  Ł ączyńscy ,  prof 
W ła d y s ław  M iezeyew ski ,  dr. Michał Minkie­
wicz z córką,  gen  Krok - P a sz k o w scy ,  prof. 
Janostw o  Prufferowie,  pułk. M a r jan o s tw o  
Przew łoccy ,  w o jew .  W la d y s ła w o s tw o  R acz- 
k iew irzow ie,  prof. B ro n is ław o s tw o  R ydzew - 
scy, Jó ze fo s tw o  Rutkiewiczowie ,  prof. Kazi­
mierz Sławiński, prez.  S taszew sk i ,  dyr.  Karo- 
lo s tw o  Szm idtowie ,  dyr.  K azim ierzostw u 
Św ią teccy ,  p iof.  Józ 'e łostwo T rzeb in scy ,  prof. 
W iśn iew ski,  prof. M a r ja n o s tw o  Z dz iechow -  
scy, prof. Józe fos tw o  L atkow scy ,  prof. S ta-  
n is ław o s tw o  P igoniow ie,  kur.  S te la n o s tw o  
Pogo rzed scy .

—  T ow arzysk i bal m ask ow y. W  num erze  
Sobotnim p o d a ją c  listę pań k tó re  łaskaw ie  
raczy ły  p rzy jąć  obow iązk i  g o sp o d y ń  na T o ­
w arzy sk im  Balu  M a sk o w y m  w  dniu 7 bm  
op u szczo n e  zos ta ły  n a s tęp u jąc e  n azw iska :

Al. B u rh a rd to w a ,  Ad. Z a w ad z k a  putk. 
Jan k o w sk a ,  por. M unikowuka, W it.  T u sk u ł -  
łowa,  H. M ieszkow ska ,  W . M ieczn ikow ska ,  
M. Osiecim ska, Z. Z d ro jew sk a .

—  Czarna K aw a z t ań cam i  w  sal? hot. 
„ G e o r g e ‘a “ odbędzie  się w e  śro d ę  dn. 6  lu­
tego  or. s ta ran iem  opieki rodzicielskiej przy  
g imn. im. E. O rzeszkow ej  pod ła sk aw y m  
pro tek to ra te m  gen. b ry g  . H enryka  Krok - 
P a szk o w sk ieg o .  Z a b a w a  z a p o w ia d a  się  w sp a­
niale i będzie  jed n ą  z na jm ilszych  „C za r ­
nych  k a w "  w  sezonie  szkolnym.

K arty  w s tę p u  u pp. g o sp o d y ń  i p rzy  
wejściu w  cenie 3 zł. a k ad e m  zł. 1.50. 
P o c z ą te k  o godz .  7 wiecz.

RÓŻNE
—  Z jazd  delegatów  stronnictw a ch łop­

skiego. W  niedzielę, dnia 3 lu tego  w  lokalu 
p rzy  ol. Wielkiej 34, odpyl  się z jazd  d e leg a ­
tó w  s t ro n n ic tw a  ch łopsk iego  ze w szy s tk ich  
p o w ia tó w  w o je w ó d z tw a  W ileńsk iego .  Z aapro  
b o w a n o  op o zy cy jn e  s ta n o w isk o  s t ro n ic tw a  
w obec  rządu  i w y b ra n o  zarząd  z 10-ciu o- 
sób, na czele  k tó reg o  staną ł  b. poseł Antoni 
Halko.

—  N auczyciele ży d o w scy  przeciw ko gm i­
nie żydow skiej. Z w iązek  z a w o d o w y  n a u cz y ­
cieli h eb ra jsk ich  i ż ydow sk ich  m W ilna  w y ­
s tosow ał  m em orja ł  do  gm iny  żydow sk ie j ,  w 
k tó rym  o m aw ia jąc  s tan  szko ln ic tw a  ż y d o w ­
sk iego  w spom ina ,  że  G m ina  obiecała  sub -  
sy d ju m  w  sumie 100.000 zł. na  szko ln ic two

Yzydnwskie a  ty m c z ase m  Gm ina  b. słabo 
popiera  to  szkolnictw o,

—  S p ro s to w an ie .  W  ogłoszeniu  30.1. rb. 
R ady Sp. Akc, W ileńsk iego  P ry w a tn e g o  Bn.n- 
ku H an d lo w eg o  o w a in tn .  Zgromadzteniu 3k-  
c jo n a r ju szo w  w k rad ł  się b łąd  zecerski,  a mia­
nowicie  w  w ierszu  3 od  tróry tek s tu  oeł. po 
w y razach  „28 lu teg o "  w inno  b y ć  „1929 r“. 
a nie „1923 r.“ jak  to  m ylnie  w y d ru k o w an o .

—  K aiy za  radjopajęczarstw o. W dniach 
30 i 31 bm . sąd  grodzk i  w  Wilnie ro zp o zn a ­
wał sze reg  sp r a w  z oskarżen ia  o upraw ian ie  
r a d jo p a ję c za rs tw a .  W  w y n ik u  rozpraw  s k a ­
zani zostali :  Kipa Kagun  .ta 2Cd zł. g r z y w n u  
lub miesiąc aresz tu ,  P in ch u s  Santock i  —  100 
zł. lub 2 tygodn ie ,  Liba Bloch —  30 zł. tub 
2 tygodn ie ,  W ład .  Skow rońsk i  —  507zł. lub 
7 dni a resz tu ,  A leksander  B orys  100 zł. lub 
miesiąc a resz tu  i Mila G ierson —  100 zł. lub 
miesiąc a resz tu .

ŻAŁOBNA.
—  N abożeństw o za du szę  śp Em m y z 

Jekńskich  D m ochow skiej. Z arz ąd  K t ła  im. 
E. D m ochow sk ie j  pow iadam ia ,  że za.mówiorfe 
w  dniu 24.1. br.  w kościele św .  Tró?cy  n a b o ­
żeń s tw o  za  d u sz ę  śp. E m m y  z Je leńskich 
D m ochow sk ie j  nie odbyło  się z p o w o d u  w y ­
jazd u  księdza p roboszcza .  P rz e p ra sz a ją c  
w szys tk ich ,  k tó rzy  w  dzień n a zn aczo n y  p rz y ­
szli n ap ró żn o  do kościoła , p o w ia d am y  niniej-  
szem, iż n ieodwołaln ie  w e  c z w a r tek  w  dniu 
7 -go  iu tego  o godzinie  10-ej ra n o  w  kościele 
śv?. T ró jc y  o d p raw io n e  zos tan ie  n a b o że ń s tw o  
za  du szę  śp. F  D m ochow skie j.

IEA TR \ MUZYKA
—  Teatr Polski.  Dziś g ra n e  będzie  w  dal­

szym  ciągu doskona ła  sz tuka  L w a  Tołs to ja-  - 
„ Ż y w y  t r up “ u ję ta  w  11 o b ra zó w  scen icznych  
Rolę g łów ną  k reu je  znak o m ity  a r ty s ta  Karo! 
A d w en to w icz  w otoczeniu  ca łego  zespołu  d ra  
m a ty czn eg o ,  chóru  oraz  l icznych s ta ty s tó w .  
S z tuka  ,vŻ y w y  t ru p "  n ieb aw em  schodzi z re ­
p e r tu a ru  us tęp u jąc  mie jsca  rozgłośnej  sz tu ­
ce A nsk iego  „Dzień  i noc"  z udzia łem K. Ad­
w en tow icza .  P o c z ą tek  o godz. 8 m. 30, k o ­
niec o godz. 11 wiecz.

—  D w a  przedstaw ien ia dla inteligencji 
pracującej. Karol A d w en to w icz  w yrazi ł  zg o ­
dę na  w y s tąp ien ie  w  najb l iższy  czw a r tek  i 
p ią tek  w  ,;H amlecie" i „O jcu "  a b y  d ać  m oż­
ność ujrztenia jego  kreacji  n a jsze rszy m  was- 
s tw o m  publiczności.  C eny miejsc  na  te  p rzed ­
stawieniu b ę d ą  znacznie  zniżone.

— R ed u ta  n a  P o h u la n ce  „ K rąg  in te re ­
só w " .  Dziś p rem iera  sz tuki J. B en ae en ta  p.t. 
, ,Krąg in te resó w ".  W  w y k o n a n iu  tej barw nej 
słońcem  p rzepojonej  krotochwili  b iorą  udział 
pp. B iałkowski - Arlekin, K arbow sk i  - Kry­
spin, L isowski - Leandro ,  B u tk iew icz  - Kapi­
tan ,  Chm ielewski  -  Poliszynel, M ikołajewski 
— O b erży s ta ,  P ą g o w s k i  - doktór ,  Larewicz-  
Pan talone ,  Mielęeka - Sirena, Kosocka  - Co-

G ay z  u licy  'M ick iew icza  sk ręc im y  na 
W ileńską w kierunku Z ie lo n eg o  M ostu  tu i  
oi c k  sąsiadującej z  K asynen >O ficerskiem  
U jeżd ziln i o czo m  nasz>m  przedstaw ią się  
sm u tne  jak ieś ruiny Ścian i fundam entów  
za ,m ujące o b szern y  plac m iędzy U jeżd żal­
n ią a zau łk iem  G azow ym .

P onurą  c a ło ść  o ta cza  stary, zm u rsza ły  
płot...

C ó ż  to  jest?  — zapytuje s ie b ie  n ieje­
den przechod ząc m im o tych o p u szczon ych  
siero cy ch  m urów  i dow iaduje s ię  niebaw em  
że  m ia ło  to  być ni mniej ni więcej jak

jaknajbaidziej en erg iczn ie  odżegnyw a s ię  
od  całej tej sprawy jak o  nieznanej mu i 
nic go  n ieob ch od zącej, znow u ż c z ło n k o w ie  
s ta ie g o  zarządu, którzy w p erw szym  r z ę ­
dzie m ogliby c o ś  w tej spraw ie p ow ied z ieć  
zach ow ują  d>plom atyczne m .leżen ie . O de  
m ogliśm y się  poiapać w strzym anie ro b ó t  
z o s ta ło  sp ow o d o w a n e  nie ty le  przez brak 
funcuszy co  przez ró żn ice  zdań i scy sje  
m iędzy w ojsk iem  w postaci D . O. K 111 
G rod no a s;arym  zarządem  P. B. K., które  
to  czynniki m iały do ..w spółk i rea lizow ać  
projek t kina.
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N ie d o s z łe  k in o  P o ls k ie g o  B m łe g o  K rzy ż-

ty lko  Kino P o lsk ieg o  B a łeg o  Krzyża w 
W ilnie, afe czem u ś i obuty  przerw ano po 
pewnym  cza sie . Od ttj  chw ili up łynął już  
rok z  górą s spraw a iak sta n ęła  na m a­
rtwym  punkcie *ak s*oi.

Sp rób ow aliśm y się  d o w ied z ieć  o  przy­
czynach te g o  przerw ania robót, rzecz  się  
jednak okazała  bardziej za w iłą  niżby to  
m ożna b y ło  przypuszczać.

P on iew aż bu dow lę  r o zp o częto  przy 
starym  zarządzie , now y zarząd P . B. K.

Jak się  dow iadujem y dzisiejszy  Zarząd  
P. Bu K. ca łk iem  pon iech a ł realizacji teg o  
projektu , byłoby przeto w ie lce  pożąusnem  
by w o jsk o  na terenach  k tó reg o  w zn iesiono  
te  m uiy , w y k o ń czy ło  b u dow lę w y k orzystu ­
jąc ją na jak ieś sw o je  potrzeby, bow iem  
w idok op u szczo n y ch  m urów w sam em  
centrum  m iasta sp iaw ia  w ybitnie n ie k o ­
rzystn e  w ia żen ie  za sto ju  i bezruchu.

PrZecnoazieó.

O S  “  Jil ll fttl ii Ml MjaMffi#
Rena D ziewulska  - Laura .  , . . . . .  . . .  „

P ro log  w ygłosi  u  Józe t  Karbowsk?, epi- '  HuG* n,£  W ?  ! ™ P a ,a c “ R f £ * -
log _  o M. Z a rę b  jnska. D ekorac je  w ed le  ^en ta  yj.iym d m a 1 lu tego  Jak  zw y .d e  tak  i 
s ta ry ch  sztychów w y k o n a n e  przez  art.  mai. ^  roku  l e z ą c y m  Ba W o jew o d z in  „Ckm 
H. Zwolińskiego. R e ży .e r ja  T  Trzc ińsk iego ,  ka rnaw ału ,  zgromadzi!  n a jw y tw o rn ie js ze  i 
M u zy k a  . m łodzieńczych dziel W . A M o z i r -  "a .m e .eam sze  to w a rzy s tw o ,  s o s e m m e  oodei-
ta .  Ju tro  
resów

i dni n a s tęp n y ch „ K rąg  inte-

WYPADKi ł KRADZIEŻE 

—  Z KoniKam' do  L itwy. W  rejonie Sio

n a je leg an tsze  to w a rzy s tw o ,  gośc inn ie  p o d e j ­
m o w a n e  p rze  P a n a  9 /o je w o d ę  Raczkiewicza  
i j e g o  u roczą  małżonkę.

O godzinie  jed en as te j  rzęsiście  ośw ie t lo ­
ne i pięknie u d ek o ro w an e  ż y w em i kw ia tam i 
sa lony, zaczęły  się zapełn iać  w y k w in tn e m  
to w a rzy s tw e m .  P a n  W o je w o d a  witat  p rzy-

b o a k a  żołnierza K.O.P. p rzy trzym al i  t rzech  b y w a ją c y c h  w  p ierw szym  salonie, a  czaru-  
ko n io k rad ó w  usi łu jących p rzem ycić  na  te ry -  iąee  gospos ie  j}ani P io t ro w icz o w a  i p a n 1 Kir 
to r ju m  L itw y d w a  sk ra az io n f  konie  t iklisowa, w  piękne; toalecie  k o m b in o w an e ,

—  Śm ierć  w s k u te k  zaczadzenia .  W  nocy  z czarnej  i b lade  różow ej  żorże ty ,  p rz y b ra ­
na 2 bm. w sk u te k  w cześn ie  zam kn ię tego  p ie-  r,ej s reb rzy s ty m  dże tem  i tiulem, o f iarow y- 
ca zaczadzia ł  z as tę p ca  zak ry se jan a  kościoła  ealy pan iom  karnecik i i w iązanki  ży w y ch  
B e rn a rd y ń sk ie g o  Boles ław  W aikow icz .  W e-  kw ia tów .
z w a n y  lekarz  p o g o to w ia  sk o n s ta to w a ł  zgon.  Bal rozpoczął  się  pięknie p ro w a d zo n y m

—  F alłszyw e w eksle  z popisem  adw . Andre Polonezem . W  b a rw n y m  korow odz ie  p łyną-  
jew a, Dn. 4  bm. został  a resz to w an y  były cym  posuw iście  przez w sp an ia le  sale,  z au -  
sek re ta rz  a d w o k a ta  P a w ia  A n d re jew a  Apolos ważylis im  p a n a  W o jew o d ę  i panią  woje-  
Sołogub, k tó ry  sfa łszował wekse l  p. A ndre -  w odz inę  p.p. p rezy d e n fo s tw a  F o le je w ś S S i ,  p. 
je w a  na sunie  1500 zt. ministra  M eysz toyńcza ,  p. konsu la  łcrewskie-

D ochodzenie  ustaliło, że A. So logub  nabył g o  D o n a sa  ź m ałżonką  i wielu innych  d y g n  - 
w  sklepie  P o ru d o m iń sk icg o  dam sk ie  fu tro  t a rz y  cyw ilnych  i w o jskow ych ,  
w a r to ie  2200 zl. za k tó re  zanlacił 700 zl. P o  polonezie  rozpoczęty  się w łaśc iw e
g o tó w k ą .  Na pozosta łą  su m ę  So logub  w y d a l  tańce  w  obu salach, p r r w a d z u n e  ochoczo  
P o r rd o m iń sk iem u  wvksel,  r zekom o ż e ro w a -  przez  sześciu  p o m y sło w y ch  wodzirei .  Niepo- 
nv  przez  a d w o k a ta  A ndre jew a .  ' d o b n a  w ym ien ić  w szys tk ich  pięknych tandet,

'  W  dn. 2 bm. Porudom ińsk i  udał się do  tem bardz ie j ,  że  w  takie in  m n ó s tw ie  m t j e u n ą  
p. A n d re jew a  po p ieniądze.  O kaza ło  się  iż się zap ew n i  przeoczyło ,  g dyż  by ły  one pra-  
podp is  p. A n d re jew a  na wekslu  s fa łszow any ,  wie  wszystk ie ,  p o w iew ne,  świeże i f an ta  :vj- 

—  Napad raDunttowy n a  fu n k c jo n a r iu sza  ne w linji. \k ś ró d  nieh w y ró żn ia ła  się: biaha 
policji. N a p a d ó w  rab u n k o w y ch  nie mieliśmy ta f to w a  fe n ta zy jn a  krenolinto p m ecenaso -  

w  Wilnie o a d a w n a ,  to t rze b a  jorzyznać ku w e ;  jam o tlu w ej ,  ch; b ro w y  pa il ie towy pance  
podkreślen iu  sp ra w n o śc i  policji. Nie m id i ś -  r / y k  z t  n lo w en r  fa lb a ram i ,  p. pulkow iko 
nfy... do  ubiegłej niedzieli, kiedy ofiarą wej Ożyńskiej,  t ,u low a  p o w ie w n a  w  tonach  
iftDiod z sn t ieu o fo ąu n f  iped  f\<' b ro n zo u  o-zlo tych pani V, enk, wspaniała
śledczej.  N a p ad  miał p rzeb ieg  n a s tęp u jący ,  c za rna  krenolinka  z ta f ty  z koronl am p. 
P rz e c h o d z ąc y  ul. N o w o g ró d z k ą  w y w ia d o w c a  pm k o w n ik o w e j  D uchnow sk ie j ,  c y try n o w a  
w szed ł  do  sklepu. O t rz y m a w sz y  z a d a n y  to -  t a f to w a  krenolinka z teg o ż  koloru w ach to ­
wi ą r  da  g iu b sz y  bankno t .  Widzieli to znaj-  .z e m  ze s trusm h pior pani P u z a k o w e j  cha-  
d u jący  się w  sklepie , w ś ró d  k tó ry ch  by, u- b ro w a  żo rze to w a  p. i n ż y n u ro w e j  M ieczm- 
czestn ik  n apadu .  W kilka m in u t  po  w y jśc iu  kowskie j  i b a rd zo  wiele innych e tek to w n y ch  
ze sk lepu n iefor tunny  pos iadacz  g o tó w i r  na -  cza ru j  ch i b a rw n y c h  toalet,  
pad n ię ty  został  przez  t rzech zbirów , k tórzy  N a jp o ray s jo w szą  am akcją  teg o ro c zn e g o
pobili go  dotkliwie  i odebral i  całą z n a jd u jąc a  Balu  W o je w ó d z k ie g o  s tanow ił  d a tn i  salon 
się  pr.cy nim (p e n s ja  o t r zy m an a  w p ią tek )  przem ien iony  dzięki pom ysłow ość ,  w y so ce  
j o tów kę .  D ochodzen ie  ś ledcze  do p ro w ad z i ło  u ta le n to w an e g o  a r ty s ty  p a n a  Matkowskiego 
do  u jaw nien ia  i a re sz to w a n ia  w szy s tk ich  w piękny  b a r  z a u te n ty c z n ą  lad ą  ba ro w ą ,  
t rzech  sp ra w c ó w  n a p ad u .  N azw iska  ich t rz y -  obficie z ao p a tr z o n ą  h a te r ja  ko lo row ych  bu te -  
rnane są  w  ta jem nicy .  lek i w ysok iem i stoikami.  Nie ntalo się na-

  p racow a l i  nad  w y k onan iem  b a rw n y c h  i a - ty
s ty czn y ch  P a n n u x  i p ięknych  w wraży, obaj 

.  ar tyści,  z a ró w n o  p an  M a łkow ski  jak  i jego
9  pom ocnik  zdo lny  a r ty s ta  n a m r z  na r  Serafi-
£ i  a f l U w K  uowicz, ale też efekt "całości by! n a d z w y c z a j -

Zawiła sprawa. ny. Aż żal  pom yśleć ,  że to  ty lko  na  jeden
dzień położono  t d e  tru d u  w y k o n a ć  te  cuda 

Sądy ka rne  n ie jednokro tn ie  s t a ją  w o b e c  Klj rc chcia łoby  się o g ląd ać  n iejednokrotnie,  
n iezw ykle  t rudnej  zagadki,  od rozw iązan ia  D oskonały  Jazz p rz y g ry w a ł  w  berze ,  to 
k tórej  zależy los, a często  n a w e t  i życie też  w {ej sa)j by ło  na jt łum nie j.  Nieomal 
o sk a rżo n eg o .  Są to bezsporn ie  n a jt rudn ie jsze  S7. tu rm em  trze b a  by to  z d o b y w ać  stoliki, a b y  
sp ra w y  i p rzy  w y ro k o w an iu  niera z zna jo -  gnożyć kolację,  z e ' ś w i e t n ie  zao p a trz o n e g o  
m o ść  życia  oraz  w e w n ę t rz n e  p rzekonan ie  zjm n ego  bufe tu  p a n a  Kow alsk iego ,  
sędz iów  d ecy d u je  o w ,  roku. O chocza  z a b a w a  iak zwykle  na  ba lach

Do tej ka teg o r j i  zaliczyć należy w c zo ra j -  w ojew ódzk ich ,  p rzec iągnę ła  się do  św itu ,  
szą, ro z p o zn a w a n ą  w  Sądzie O k rę g o w y m ,  p rzyezem  z azn aczy ć  należy że na jd łużej  tań -  

Na law ie  o sk a rżo n y ch  zasiedli K Szczer-  CZoho  w  barze .  Z. K.
b a tk o  i W  Gilewicz pod  za rzu tem  m o rd er ­
s tw a .

S p ra w a  p rz ed s ta w ia  się n a s tęp u jąc o :
Jeszcze  w  1921 r, przy  d rodze  od  st. 

Kiena do  zaśc. R a b in o w k a  znaleziono zw ło ­
ki z a m o rd o w a n y ch  włościan  —  S. G rz y b o w ­
skiego i M. T ara szk iew icza .

D ochodzenie  nie da ło  w yn ików , a tylko 
w ie lo języczna  fam a  rzuciła  pewien cień na  
ż a n d a rm a  S zcze rb a tk o  i jego  teśc ia  Gilewi-  
cza, k tó ry ch  w idz iano  w  okolicy miejsca 
zbrodni.  S p ra w a  zacichta. W  roku  zeszłym  
w y w ia d o w c a  u rzędu  ś ledczego  Um ecki o t rzy ­
m ał w iadom ość ,  że w  piwiarni  przy  ul. 3 
M aja  jak iś  s ta rzec  opowiadał ,  że by! św ia d ­
kiem zbrodni i zna  sp ra w c ó w .

Um ecki a resz to w a ł  go. Byl to  Marcin 
T ankielun ,  k tóry  p o w tó rz y  opow iad an ie  i 
w skaza ł  na S zc ze rb a tk o  i Gdew icza  jak o  na 
z abó jców .

W y to c z o n o  im spraw ę .
W czo ra j ,  p o d czas  ro z p ra w y  Tankie  - 

lun w y p a r ł  się sw e g o  zeznan ia  z łożonego  w  
policji. P rzew o d n iczący  zarządzi! kon fro n ­
tac ję  z osobam i, w o b ec  k tó rych  z łożone zo ­
sta ło  obc iąża jące  zeznanie  Kolejno konfron­
to w a n i  św iad k o w ie  zeznali Sądow i,  że  T a n ­
kielun u tysk iw ał  w ó w c z a s  na  to. że  rzek o ­
mi zabó jcy  chodzą  na w olnośc i  bezkarnie ,  
przyczerń  podali  okoliczności,  k tó re  im, jak o  
m ieszkańcom  W ilna i nie zn a jąc y m  o sk a r ­
żo n y ch  nie m og ły  b y ć  znane.

W yjaśniło  s ‘ę też, że T ank ie lun  usiłował 
uciec z piwiarni,- .-kiedy zo r jen tow al  się, że 
będzie  m usiał p o w tó rz y ć  opow iad an ie  w  p o ­
licji.

Po  p rzes łuchan iu  zeznań  T an k ie lu n a  ja -  
snem  s ta ło  się, że ten  70-letni s ta rzec  z zem ­
sty oskarży ł  niesłusznie S zcze rb a tk o  i Gile- 
w .cza.  Były  m iędzy  nimi jak ieś  za ta rg i  i to 
zadecydow ało .

Sąd  przychylił  się do p ro śh y  o b ro ń c ó w  
p. p. T o w te n a  i Sze^kina i o b y d w ó c h  o sk a r ­
ż onych  uniewinnił.  N iefortunny  oskarżyciel  
św iad ek  Tankielun  o d p o w ia d ać  będzie  przed 
Sądem  za złożenie fa łszyw ych  zeznań.

I1. _ ~Vd 8SaB̂ BB5B5WE5i T
R A 0 5 0 .

Wtorek, dn. 5 lu tego  1929 r.
1 * 5 6  12 15- T ransm isja z  W arszawy: 

Sygnał czasu , hejnał z W ieży M artorkie1' 
w K rak ow ie, oraz kom u nikat mete ‘nlog. 
16 00 — 16 20; O dczytan ie  program u dzien­
nego, chwilka litew ska i repertuar tea tra l­
no kinow y. 16.20 16.30: Kurs języka w ło ­
sk ieg o . 16.35 -17 .10 : Audycja dl-a m ło d z ie ­
ży  z cyk lu  .P o d r ó ż e  I w ycieczk i naszej 
m ło d z ieży . 17,00 17,25: M uzyka z płyt gi a-  
m ofonow ech . 1 7 .2 5 -1 7 ,5 0 :  Tr. z K atow ic. 
O dczyt .W ie lc y  przyrodnicy polscy* . 17 55 
— 18 50: Tr. k on certu  z  W -w y. * 5 - 0  — 19.15; 
.W rażen ia  z  pod róży  pn BoSni i H em o g o -  
winie* odczyt. 19.00 : Tr. o r er y  .H a lk a* . 
P o transm isji kom unikaty z W wy: P .A .’ "., 
policyjny, sp ortow y i inne, oraz .P o d r ó ż  
oetek  torow a po Europie* (retransm . ze  
stacyj zagranicznych).

4 lu tego  1929 r.
D e w i z y  i w a l u t y :

Tranz. S p n . Kupno
F ra n k i, iranc. 34,87 34,96 34,75
D olary 8,90 8,92 8,88
B elgja 123 93 124.24 123,62
H olandja 351,22 358,12 356 22
L ondys 43,24 43,35 43 13,5
(Jowy-Y ork 8,90 8.92 8.8E
Pary £ 34.84,5 34.93 3-1.70
Praga 26,38,5 26.45 26.32
S zw ajcara 171 50 171.93 171.07
S tok h o lm 238,40 239,23 237,86
W iedeń 125 32 125.63 *2501
W łochy 46 68,5 46,80 40.57
M arka niem. 211.83.



O G Ł O S Z E N I E .

Nh p o d sU w ie  art. 2 rozporz4dzeiii» o 
taryfie celnej (D . U»t. Nr. 51 z 1920 i . ) Urząd  
Ceiiiy w  W ilnie podaje do w iadom ości, że  w  
dniu 11 lu tego  r. b. o godz. 10-ej w m aga­
zynie kolejow o-celnym  na st. tow arow ej W il­
no odbędzie się  sprzedaż z licytacii nie w y ­
kupionych w  prztpisanym  terminie tow arów  
celnych.

lekarza internisty Państwowej Porno-  ̂ Sp is p o d leg a ją c y ch  sprzeJaży to w rró w

Konkurs.
Wileński Urząd Wojewódzki og ła­

sza niniejszem konkurs na objęcie z 
dniem 15 lutego 1929 r. obowiązku

cy 1 ekarsK;ej dla 
państw, i członków 
Wilnie.

O warunkach można 
się w Urzędzie Wojewódzkim w godz. 
12—14 w Wydziale Z drowia Publicz­
nego (Wielka 51).

Podania przyjmowane będą do 
dnia 9 lutego rb. włącznie.

Do podania należy załączyć życio­
rys oraz dowody specjalizacji.

Za W O JE W O D Ę

( . ,  /.najuujt się  na tablicy urzędow ej w  U rzęJzie
TunK CjonarjusZi V Oćlnym w  W ilnie, w  M agistracie oraz w  D y-
ich  r o d z in  W m . rekcji Cel w  W ilnie.

Przeznaczone na sprzedaż tow ary m o- 
rłr w i o r t zna oglądać na nńejscu na dw a uni przea  

^ licytacją  od godz. 9-ej ao  goaz . 12-ej.
W razie upadku p ierw szego  terminu ucy- 

tacyjn ego  pov.tórna licytacjs. odDędzie się
w  uniu zO lu tego  r. b. o tej sam ej godzinie
w  tern sam em  m .ejscu.

p. o. Naczeli *ka Urzędu D . H otownia.

-Oświatowy 
SALA MIEJSKA  

a;. O strobrasnaka &

Od dnia 5 d o  11 lu tego  1929 r. w łą czn ie  będzie  w ySw ietiany jeden * najbardziej rea listyczn y  cli,
najbardziej em ocjon u jących  film ów  św iata;

m  d i t a e a  p o i  (uEp° ” nvte)
W zruszająca p ieśń  m iło śc i w śród  huku dzia ł i syczę  ku broni. A któw  12.

Film  ten , zw any przez prasę c a łe g o  św ia ta  .W ie lk a  p a r a d a  F ra n cji*  ^w zrusza- o lśn iew a ,  
osza ła m ia  i zach w yca . W ro lach  g łó w n y ch . M l c h ć l e  V e r l y  1 J e a n  M u r a t .

K as ■ czynna od  g. 3. m. 30, i N astępny m U | , n ń a n i i * *
 _______  P o cz ą tek  se a n só w  od g . 4-ej I program | J l  t e l | l

M o l" S.!5u S ,ki“ lC zop k : h e-  
inoroiT alne „ lO lR U l usuw ają ból, 
k rw a w ien ie , sw ęd zen ie , p ieczen ie, 

zm niejszają  guzy (ży la k i). 
Sprzed itą ar e ci i sk ła d y  apl ^czr.

Pursii paisrdsiwszy, pr0 S
W  w adzę bardzo krótk i c za s  lek cje  w y -W

D r  m a. a  M . R u d z i ń s k i  B r o b u  dyw anów  oryginalnych p e r s k ic h .^
Sna k tó re  zo sta n ą  przejęte panie i pc £ £  

2 godzinne tr« ają ca ły  W
Naczelnik wydziału

w  n ow ie , 
"^dzień.

K w alifikow anych sp rzed aw ców  
z b ian ży

O D K U R Z A C Z Y  i F R 0 7 E R E F
na pensje  i prow izje, przyjm ie na 

ir . W ilno i prow incję

!. T. IW1 HleiiEDBlewitt i Ha
W iln o ,  W ile ń sk a  15 , - O  

Z g ło sz en ia  o so b is te  od 18 - 19-tej*

P ierw szorzędny
zakład  kraw ieck i ł. iiuuiu; iju a w y i  
b. krojczy  p ierw sz. firm w arszaw sk ich  

W ilno, ui. W ielka 13. 
W y k o n u ie  ubrania m ęsk ie , palta 
jesien n e i z im o w e. W ielki w ybór  
m a teria łów  i g o to w . ucrań. P o leca  
sm okingi, fraki, żak iety  w ykonane  
prze? najlepsze s iły  fa ch ow e. Ceny 
przystępne. Za g o tó w k ę  i na raty. 
Przy sk lep -e  pracow nia ubrań dam ­
skich. W ykonuje w sze lk ie  rob oty  
pod łu g  n a jn ow szych  fa so n ó w . —

zo sta n ą  prz' jęte panie 
L ekcje  2 godzinne tr\ aić.
By dac m o żn o ść  każdem u " i t t l i S l B a e i  da

Ww F ęcia  udziału w - k  sz lach etn ych  i—> l |  m  *  *  «  ń  519 w ypadan ie, łu p ież ,  
pięknych pracach, którycn w P o lsc e  v f  ąj &J U) I I  w* ‘ ‘ "

f ip r z e m y s ł  stw a rza m y  całośC k u r s u j  
14 d n iov 'ego  ty lk o  10 z ł W pisy o r a z ^

Kino „HELIOS** Wileńska 38.
Uisrga! Dzii ^arna®&; na

Gościnne wystę py prima baleriny
A n n y  Z A B O J K l N E J
solistki tancerki H a l in y  ZfiUOJKIHE:

inakomit. humorysty, artysty Teatrów Rew- 
jowych w Warszawie ulubieńca publiczności

Jerzego Boronskiego oraz BALETU 
złożonego z 12 uroczych tancerek.

PROLOG! S t.ETCKE! PlOMOLuGif ń P lE U l  
TARCE! F7.FA&!

S C E N IE  i m  E K R A N IE !
NA EKRANIE:

Wielki film erotyczny

K A d L  K.AW ftftW JUU
Mężatki strzeżcie się!

W roi. gf. Gabriel GABRIO i Elga Briuk
Olśniewający karnawał w Nicei! Przepych! Wystawa*

W jn fo rm scje: — Kursa Dyw anów  
f f isk jc h  K arola U tw in o w icza , W ik ta  J& 
g  ul. W ielka 56 - 3. -  c * |^

g  U  H  fll U" liV  ły ste iiie  u s  u w c  
2  „fc s e n c ja  C h i. o w o  - C h m ie lo w a *  ! 
X „ M y d ło  C h in o w o  - C h m ie lo w e *  (z  
«J K ogutk iem ). Sprzeoają  apteki sk btćy  
Ł a p teczn e. G łów ny sk ła d  A pteka G i- 
W s e c k ie g o ,  ul. F reta Nr 16. 
g  o - ż o S S  W ydz. Zdr. Publ* Nr 154,

3
i
1

Seansy o  g o d y 6 3 i 10.15.

K1NO-TEATR

J O b O M A "
M ickiew icza 22

D z iś  nadzw yczajna ggg g | f  D rem ut w >0 akt z za k u liso w e g o  życia
prem jera! iJr^krai i& • , NUfjj IK {  d o  a f  a r ty stó w . W roli g łów n ej M ary J o h . so n .

P rzep iękny b a let, nadzw yczajny śc inający  krew w żyłach  num er. A rtystka w yk onu je m im o w łasnej woli 
śm ierteln y  sk o k  na aren ie cytku  z o lbrzym iej w y so k o S J . v ad program : W eso ła  k om ed ia  w 2 ak t. p. t 

________________________ K LUB JE D E N A ST U  D JA B L Ł K O . . P o cz ą tek  s v a 0, 8, 10,25.

* S o T » i a n i i
' PRZYJM UJĘ.

D aję hipoteczną gwarancję soiiGności 
pracy i uczciwości. W iadom ość: 
|agicl!or.ska 10 m. 5, g id/iny 16 18

ss
a■
u
a
a
a
A

^ rflim rR fnp in  M aść „M RO ZO L” G ą se-  
]|rUGIDlL. c k i° g o  zapobiega . d- 
^ m r a ż a n iu  się  koń czyn  i goi ra.iki, p o -i  
H jw sta łe  od  o d m rożen ia . S p rzed a ją "  

ap tek i i sk ted y . a t /o  •• o.iiżi

N a  ż ą  ia r  i c  S z .  P u b l i c z n o ś c i  o b r a z  p o z o s t a j e  j e s z c z e  n a  d z  ś l
D zis! Trium f literatttry poiskiejl W ielki u tw ór G ABRjELI ZAPG LSK iEJ w oov:em  literackiem  opracow aniu

dram at m łodycn  au sz  i w io sn ian ych  c ia ł d z iew częcy ch , depraw ow anych  w 
t  i l i W M l i r i S l S a U l i  ary sto K ra ty czr \ch  ro sy jsk ich  zakradach v/-chowaw'Czvrh, w 12 wie!k>ch e k ł s c h  
W ro i. g ł. ELIZA LA POR'i E, DAGNY SER VAES i tytani e k r a -ó w  W ERNER K RAUS3 i z.N D R E  i\O X . j-ilir  
który  byt przedm iotem  dyskusji m iljonów  w idzów . K^rta z dz iejów  m inionej p rzesz ło śc i. S ad ystyczn e w y ch o ­
w aw czyn ie  i rozp ustn i w y ch ow aw cy  carsk iej R osji. Jutro u roczysta  prem jeranO czem  s ię  n ie m ów i ro c z ic o m “

los iiitafiiiij'
W !ELXA 42.

■ B B a B g a a B s a B B B M a M a a a a a B B B K a a a B B B B  

1 O T -*vr »*
•elica

lasdf
30.

D zika i brutalna m iło ść  rosy jsk ieg o  k r ięc ia  w cza? ie  W ielkiej Ś w ia to w ej W ojny. N ajw jb itr iejsza  kreacja 
I w a n a  la lo z Ź U C h in a  *  C łk w strząsający  Lź y c io w o  eroty~

i M a r y  P h i l b i n  & £arl 1 czn y  dram at w 12 aktach
w cza s ie  ostatn iej w ielk iej w ojny na sz la k u  M o sk w a  -  L « 4 « r  o d tw a rza ją :y  tła  m iast i w s i po lsk ich , naj­

w ięk sza  e p o p e -  ludzkich n am iętn ośc i M ars • bóg  w ojny w sw ych  barbarzyńskich harcach.

U ? y § o ć 2 ,  

9 i N ,  
slaslysz- 

" i S Ś l

S
^  IS - a , 28»
m  z ł ,  s o ,

|  10 033- 
|  IJ9W 2!

m  
m  
m  
m  
w 
m  
m

n iB B H K JB B B S i " M s a n B '  inaai_'“ BSE9HBia
s  F O R T E P I A N Y  i P lA N lN A
a św ia tow ej sław y

3 , R R T 4 0 6 0  F l B I G E P '
® posiada w y łą czn e  pre sdstaw icie lstw o

K  D Ą B R O W S K A
W ilno, ul. N iem ieck a  3, m. 6.

Z firm ą „Br. K. i A. Fibiger*, produkującą  
pianina, fabryka „Arnold Fibiger", nie m a nic

w sp ó ln eg o ,
B‘Ba*naafiłP)n,H aa  •■ B fT a asaa saw 1™  lasami a

i BLlHIOgDlCZ
d o k t ó r  R z ą d c ^ P h o n o m a ,

sa m o tn eg o , lub z 
rodziną, ty lk o  z d o -  
brem i św iad ectw am i 

C horoby w en eryczn e , o szu k u ję . Adres: 
syfilis i sk ó rn e . W ilno, Z akretaw a  Z

m . 5, L. B ortk iew :cz.
.. _____    - Z

O d 9 — I i 3 — 8 P o szu k u je
łT e le f. 921). — się

Ltoktór M ed y cy n y " b- d ob re«°* Łnające« °

f P i ć i B i  z i .

Fo l w a r k  o b sza ­
ru o k o ło  45 na 

o  ziem i dobrej z  
zanudow aniam i 

k o m p l e t n e . - n  i 
sprzedam y n atych­

m iast dogocm ie  
D . H. K, „Z ichęta"  
M ick iew icza  1,
te l. 9 05. - o

i  Ł O K f iL i ’ 1

? o k o i
łonu  lub bez te g o , do  
wynajęcia ty lk o  s o ­

lidnym  refiek ia n to m . 
Wygody w szy stk ie . 

K O N Ć cR T . Ja s io | i unska 10 m. 5» 
.g o d z in y  l ł  - 1 8 .  — o

- . 1  « I H W I S Ż  Ł , . c h -  i T O T  S I K S S n ^ '
-  u io r o b y  w eneryczne  p sz c z e lm ą ty ie , s z k ó ł - u [ G im nazjalni 10 2 U  gan izow anegu i 

'k ó r n e  i p łc io w e, ui kach, in sp ek tach , w a- _ 7 urządzonego  sk len  i
m W a  W ĘLW " 8 ^ ‘cfrewkza 9, wejście izywnictwie, prow«        ■ ■------  — p

z ul. Śn iadeck ich  l .d z e n iu  wino

la ea ln e  przy­
s t o s o w a n i  

do sp ełn ian ia  

zadań, s ta ­

w i  a n y c h 

przez po­
sz c ze g ó ln e  

g a łęz ie  prze­
m ysłu!

m
m & m v . F m m h  -yjHnfisMway^ Bdaftsh, SeSlersasis l^ lli

T .
m
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m  
z  
m  
m  
m  
m  
m
d i  
i  r

m  
m
1 5

przyjm uje od  1 2 17 Jut<go. kHko • m ies .ę :z n e  w >ch su k ien  dam|  UfhrtkCSB
P & v  E a i t t t r K n l y r / t i  m iejscu .

vinouron i L K t l p l e
a 17 lutAUn  ^

■ nadającego  
prow ad zenie

ątę na 
g o to -

Z Dbajcie o swoje zdrow ie!;
• „SZW AJCARSKIE G ORZKIE ZIOŁA" ; 
; z  m arką „K ogu.* są  st< so w a n e  p<-zy ; 
; ch orobach  ŻO ŁĄDK A, Ki S / .  K, ; 
■ o b s t r u k c j i  i Ka m i e ń ! l ó ł c i o  : 
:  WYCII, „SZ W /lJCARs KiE GORZKIE : 
; ZIOŁA* s ą  naturalnym  łjg o a n y m  ;

Srookiem  przeczyszcza iącvn i, u ła - 5
; tw iającym  funkcję ORGANÓW  TRA - I
5 WIEN1A i lziŁł^.,ącvm  przec iw ko :

O TYŁO ŚCI. I I s S - o  :
* S k ła d  w  W iln ie ,  Z a r z e c z e  3 0 —7.

* D O K TO R

chor. wanffiryozr.e, 
syfilis , narząaów  
m o c z o w y ® , od 9 

J, o d  5—8 w iec* .

8 i o u  5 —7 p.p. — jg ió S z e m e to w sz c z y z u a  B. „ n  L "loch lub o b ó i r t - L?L. o k rm „nt nnr/ t*  w s z c z e n ę  rasy D o b er- SR,UI> u°  r u l r ę ~
Skirm unt, p o czta  ^  mail> B uld og  lub D o g .c z ?>ch - <lLe i t ,L'la 'vv-

-  D ą b row sk iego  7 m. 2. na>. Ę ł^ w e n c j a  

f i .  S Y F I i l ł E R  " s a m o c h o d y  D yrek tora  G e n e r iln e -
w e " (raksow K i) „ F o rd "  - g o  B iuia . A d n i  ii-

la n d o !eta  i to rp ed o  -  stracja-, W ielua 4?. - j

K o b ista -L ek arz

Br, Irlwiaawa
K G B ^ C E , WF.Nl -  
RYCZNE, M4 RZĄ-

. O O v /  ------- --------
od »S—Z i od

j

chorony sk ,rne, 
neryczne 1 ruoczo- 
płciowe. Elektrotera-
jja, s L  ftce górekie ™  j# «  «  m  «  « i- sprzeda:e 
uiatennj i. Sollux. S* S a f i a M  M 0

I l t l f  1 w dob iym  stan ie , [fSlESZ K .tiN Ih z b 
s ię . D o  f i  pok ., k u ch n i,

M ick iew icza 12, róg p a r ę , d ob rze d ob ra- taniska 6, m. 2.
w ied zieć  się: ul. S o ł-  św ia ty  p ok ój dlą  

. . . . .  taniska 6, m. 2. — 1 słu żb y , łazeu k i, w a te -
nych . u je ż d ic  .yuh, a n s B r e tK K s a a e m r a a  ry j f  a> na t pię ir z e ^

gniadych w a łach ów , wua rag w szy stk ie  p ok oje  s ło -
sorźtd am  ’ J b to a o o  H  f e  neczn e, u o  w yn ajęcia ,snrzcda.n  n.eu o &o . Zakrętów  a u a m 6
M ej. K ończyn .'P o c z ta  e® ® sa ^ a S 3 5 B B « * B l8  0 j , ,ąd a: o d  2 - < - P;

ftiO C ĘG W . i-sy fjf is"i sk ó rn e . WiT w icz. z  O b C 0  j SUfTT
4 -* -, ] a o .  ul. W ileńska 3, te -  bez n a u cz y c ie li sta ją  .

g o tó w k i lokujem y

T atarskiej 9 2 • 5 
W..Z.P 4

D O K T O R

h. IBESSSER&
; c h o rob y  /en er y ^ id f  Ignalino,

■i' . d r .  Nr. 15-

TS
U
%
n
s

L S S I B M O L I L ?  fabryki „Badenia* 
siły  16 HP w ar>bryrn stan ie  do sp rze­
dania natychm iast. M aszvna nadaje  
s ię  d o  c e ló w  gosp o d a rstw a  ro ln eg o  
i m ożna ją  ob ejrzeć  w każuej chw ili 
w biegu. W. P an ów  reflek tantów  
prosim y o  podanie sw ych  adresów  do  
Redakcji „S łow a* w W ilnie sub. R.S,

. . .  _ - - . r „ , bez nau czycie la  stają
Hi, M ick iew icza  24, 1 lek m  567. Przyjm uje «  .  się  dostęp nem i przy
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Bło w y  n o w o cz esn y  dę- k o ń ce  itryczną. V; 
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T l o m a c z e n  i e  z a n g i e l s k i e j

Rozdział VI. U Extrema. ;

Z cięzkiem opuncii Hektor „sekcję“ , 
?'Iiezrozumiałe słowa garbusa przypo- 
inniały mu o grożącem niebezpieczeń­
stw ie. Machinalnie dotknął do zba-

noszący obecnie nazwę p'ałacu równo-- Hektor wszedł na trzecie piętro i 
ścij b ) ł  oblegany przez brudny i hała- zatrzymał się przed drzwiami, na któ- 
śliwy tłum. W  ogrodzie grała republi- rych widniał n'apis:. ,,Extrom“. Obok 
kańska orkiestra, którą zagłuszały krzy napisu był dzwonek. Minęło kilka mi­
ki cisnących się dokoła rozstawionych fiut, zanim w odpowiedzi na dzwonek, 
na dworze, stołów gry, roznamiętnio- rozległy się w mieszkaniu ciężkie kro- 
njrch graczy. Wszystkie stoliki w po- ki i drzwi otworzyły się nieco.
b.Uiu pałacu były zajęte. Z trudnością 
znalazł Hektor miejsce w cukierni „Ty­
siąca kolumn11 i po spożyciu smaczne­
go obiadu z doskonałem winem, zdecy­
dował, że wszystkie wiadomości, doty-

Obyu'atel Extrom? —  zapytał He­
ktor.

—  Niema go! —  odrzekł 
głos.

gdy jeszcze nie pozostawał tak długo dzić tutaj. Ale sądziłem, że zachorował, 
poza domem. Czuję, czuje, że zdarzyło Nie mogłem zatrzymać przy sobie wia­
niu się nieszczęście. Zeszłej nocy śniły domości, przywiezionych z Brukselli. 
mi się nietoperze, to zły znak! Tss... Dawniej spotykaliśmy się w jego mię­
kłoś stuka! szkaniu przy ulicy „Petit Champs11

Ożywiona nagłą nadzieją, wybiegła miał tam księgarnię, 
z pokoju. Hektor słyszał, jak otwierała —  Myślałem, że był bankierem?
drzwi Staruszka i przybysz szeptali —  Tutaj, tak. N’a pierwszem pię-

my!

"■"■W P B T T  .iiHfflHFTlL
—  Nie mogę! Uciekajmy, uciekhj-

—  Szymonie, zaczekaj! Musisz,.
—  Żegnajcie! Uprzedziłem was!...
Wybiegł i zatrzasnął drzwi za so­

bą. Brunet wyjął z kieszeni papier i za­
palił, ciernnemi skrzydłami opadał na 
podłogę popiół. Roztarł na podłodze

chwilę na koryfarzu. Szept przerwał trze jest jego bank. Ale łam nazywał popiół, poczem podniósł lampkę przed-
starczy nagle okrzyk przerażenia i starcze kro- się Arauret. O Boże, kto to?

ki szybko skierowały się ku pokojowi Dywnnek (Uwnnil crwAitnavninDzwonek dzwonił gwałtownie. Obaj
Niewidzialny służący chciał zairza- Drzwi otworz>iy się i ukazał się w nich mężczyźni wybiegli na korytarz. Po-

viennej kartki, przyczepionej do czapki czące głodu, panującego we Francji, są snąć drzwi, ale Hektor, przewidując to, wysoki smagły mężczyzna. Na zmeczo- przez drzwi doleciał do ich uszu pełen
obok rewolucyjnej kokardy. A jednak wierutnem kłamstwem a w każdym ra- wsunął nogę w szparę. nej i nerwowej twarzy paliły się gora-
najmniejsza wątpliwość co do ideniy- zig nie dotyczą ludzi bogatych. —  Czy jesteście przyjacielem oby- czićowym ogniem czarne oczy, czarne

watela Extroma? —  zapytał głos z zaczności Jean- F^ancois Charpentiera, 
mogła być dla niego wyrokiem śmierci 
Kim był ów prawdziwy Charpentier? 
Gray mówił, iz jest to młody Francuz, 
który jechał z Kopenhagi do Paryża i 
został w drodze zatrzymany przez An-

Goście w restauracji zachowywali 
się bardzo hałaśliwie i wesoło. Ale by­
ło tej wescvłosci coś nienaturalnego: 
rozmowny ich były zbyt głośne, śmiech 
piskliwy —  nienaturalny! Widocznie

przerażenia szept:
—  Otwórzcie, w imię Chrystusa!

drzwi, po chwili milczenia.
—  Przyjacielem wszystkich uci­

śnionych! odrzekł cicho Hektor.
Drzwi rozwarły się nhrozcież Stara 

kobieta otulona w ciepłą chustę trzy-ludzie ci śpieszyli nacieszyć się życiem, 
glików na duńsKim statku w La Man- dopóki mieli pieniądze!... Wino lało się mała świecę zapaloną w ręku Szepnę- 
che. Osadzono go w obozie jeńców obficie, a paczki papierowych pienię- ła szybko:
wojennych, a dokumenty jego oddano dzy przechodziły do kieszeni kelnerów. — Prędzej wchodźcie, na Boga,
G ray^yd . Obiad Hektora razem z napiwkiem prędzej!

Hektor nie wiedział nic o stosun- dla kelnera, którego to zwyczhju nie Hektor wszedł i cicho zamknął
k'ach człowieka, którego nazwisko miał ośmieliła się znieść rewolucja, kaszto- drzwi za sobą. W  milczeniu wszedł za 
nosić, ubił się więc w domysłach, co wał 5.000 liwrów, suma ta stanowiła kobietą do następnego pokoju, gdzie 
łączyć go mogro z obywatelem kami- całomiesięczny dochód margrabiego na stole paliła się naftowa łan p a .  Tu- niała nagle.

wąsy i płaszcz poktyte były pyłem. Po­
dejrzliwie i badawczo wpatryw’ał się 
chwilę w Hektora, poczem wszedł, za­
mykając starannie drzwi.

Zbliżywszy się do Hektora zapytał:
-— Czy pan używa tabakę?
Młody Anglik cofnął się mimowoli,- 

lecz natychmiast oprzytomniał i od- przerwał mu kurjer z Brukselli pacią- 
rzekł .g'a j<1c go do pokoju, z którego wyszli.

—  Natufalnie. Pan pozwoli? —  Teraz mów! —  rozkazał, gdy
To mówiąc, wyjął z kieszeni czer- wszyscy trzej stanęli przy stole 

woną tabakierkę i podał ją nieznajo- —  Wzięli dziś rano... w księgarni... 
memu. Twarz tego ostatniego złagod- widzałem wszystko od początku do

ścienną:
—  Biedny przyjacielu! —  west­

chnął, spoglądając na wiszący portret
Hektor spajrz'ał przez jego ramię na 

charakterystyczną, dumną głowę, spo- 
kojną, ogoloną twarz —  była to twarz 

—  Szymon! —  szepnął wysoki bru- mężczyzny, którego widział dziś rano 
net, szybko otwierając drzwi. na wózku wiozącym skazańców'. O-

Ciężko dysząc wpadł do pokoju no- krzyk zdziwienia i grozy zamarł mu na 
wy przybysz. ustach. Towarzysz postawbł lampę i

Exćrom... —  zaczął przerywanym wziął go za rękę. 
szeptem... —  Teraz musimy działać szybko!

Nie, tutaj nie można mówić! —  Chodźmy!
—  Zgasił lampę i wyszli na kory­

tarz, ze senodów poorzez szparę we 
drzwiach wślizgiwała się blada smuga

sarzem i kto mógł być ich wspólnym Saint Yalantin, który zginął na giloty- taj staruszka zatrzymała się i zwróciła
Tzvjacielem? Na razie jednak nie po- nie. Myśląc o tern, Hektor wyszedł z ku przybyłemu zmienioną ze strachu

zostawało mu nic innego, iak udać się restauracji. twarz.
natychmiast na poszukiwania Extroma, 
ko zystając z tego. że jeszcze podejrze­
nia nie ciążyły na nim. Gdyby się udh- 
ło prędko odwieźć odpowiedź do Lon­
dynu! Wszakże Extrom miał mu do­
starczyć dokumentów niezbędnych na 
powrót! Hektor zdecydował się więc,

—  Więc pan przyjechał!
Odwrócił się gwałtownie. Na progu

smła staruszka w słomiYmym kapelu­
szu, otulając się w swą chustę.

—  Mój Boże. mój Boże, jęczała —  
takie nieszczęście! Ja odchodzę, pano­
wie!

końca. Chciałem powiedzieć mu coś,

światła. Zanim stanęli przy drzwiach, 
na dole rozległ się hałas i krzyK.

—- Skończone! —  wyrzekł spisko­
wiec stając z pistoletem w ręku. Spó-

wysoki brunet, —  a jeśli ci życie miłe,

Extrom mieszkał niedaleko od se- — Panie, —  szepnęła on nie wrócił! 
kcji Lepeletier i hotelu, w którym za- A zawsze wracał przed zmrokiem' 
trzymał się Hektor. Drżącą ręką postawiła świecę na

Drzwi domu były otwarte. Na pro- stole i zakryła twarz,
gu siedziała odźwierna z pończochą w —  Wiem, że spot«ało go nieszczę-
ręku. W  oknie, nad jej głową widać by- ścigi Co wieczór siedzę tutaj i nadsłu-
ło wiszącą kla+kę ze spokojnie ćwierka- chuję jego kroków na schodach A dzi- nie wracaj tutaj. Staruszka wybiegła

że przedewszystkieir uda się do mie- jącym kanarkiem. siaj nie usłyszałam ich! zatrzaskując za sobą drzwi,
szk; nia Extroma. Przedtem jednak mu- Po silnem wzruszeniu, doznanem w W  ciszy, która panowała po tych Nieznaiomy zwrócił się do Hektora
siał się posilić, bo od rar.a nie miał nic sekcji i po hałaśliwej restauracji, ten słowach słychać było miarowe tyka' ie mówiąc:
w ustach Młody Anglik znał dobrze przytulny cichy z*akątek zrobił miłe zeg’arka. Przerażenie staruszki udzieliło —  Co się z nim stało. Mieliśmy się 
Pa rż, gdyż przed rewo'ucją częsta wrażunie na młodym Angliku, 
bywał a e FAincji. Kilkakrotnie wuj — Obywatel E \trom  — powtórzyła
brał go ze soba na wspaniałe przyjęcia zapytanie jego odźwierna. Trzecie pię- 
Ludwika XVI do Wersalu. Po raz ostat tro na prawo. Ale, zdaje się, niema go 
ni był tutaj w r. 89 i wówczas został w  domu. Dom był stary, kamienne jego 
przedstawiony królowa i królowej w schody były wydeptane i brudne a no~
Tuilleries. Boże, jak się wszystko zmie- ręczę chwiały sie. Na zakrętach p'aliły 
niło od tego czasu! Pałac królewski, się blade, migotliwe oliwme lampk-

ale nie puszczano nikogo... W  pałud- źniliśmy się —  oni są juz na schodach! 
nie przywieziono go do Trybunału... Szybkie kroki Idlkunastu ludzi zbli-

Klasnął w ręce z rozpaczą i poki- ta ły  się coraz bardziej. Dzwonek za­
wał głową. —  A wieczorem.... dźwięczał gwałtownie Ciężkie pieście

Twarz wysokiego mężczyzny po- uderzyły we drzwi, 
bladła jeszcze bardziej. —  życzę ci drogi bracie, życzę ci

Już —  szepnął ledwie dosłyszał- szczęścia—  rzekł wysoki nieznajomy
klź babciu! —  odrzekł spiesznie nym głosem. Czy wzięli kogoś jeszcze?

Szymon spuścił głowę. Hektor wi­
dział przy świetle fampy, jak po twarzy 
jego płynęły łłzy.

— Von Brayka, stróża. Pochwycili 
go o 8-ej rano. On to zdradził im adres 
tego mieszkania. Byłem w  sekcji i po-

spłkojnym  głosem.
Hektor instynktowmie chwycił go za 

rękaw. Za późno jednak! Rozległ się 
głuchy strzał. Wąski korytarz napełnił 
się dymem, a martwe ciało ciężko osu­
nęło się na podłogę.

Na schodach >-ozległy się krzyki i
się Hektorowi. Serce ścisnęło się stra- z nim spotkać w kawiarni „Conty11. Nie biegłem do kawiarni „Conty11, by pana pogróżki. Ludzie napierali ramionami 
sznem przeczuciem. Z największym miał zwyczaju późnić się a nasze spot-  j~: ’ ----- — i— * - -  -• • . •
wysiłkiem zapanował nad sobą.

—  Jeszcze niema wpół do dziewią­
tej. —  rzekł, patrząc na zegarek.

Kobieta klasnęła w ręce i rozpłaka­
ła się.

—  Od dwuch lat Usługuję mu. Ni-

kanie było bardzo ważne Przyjechałem 
z Brukselli!

Oczyma otoczonego przez myśli­
wych zwderzęcia obejrzał sie po po­
koju.

Zabraniał mi z*awsze przycho-wysoki brunet.

uprzedzić, Jule powbedział że byłeś i na drzwi, by je wywalić, 
wyszedłeś! AAogą tu przyjść lada Ostry głos krzyknął zag łuszane ha- 
chwila! fas:

Podbiegł do drzwi, wołając: —  W  imię prawa, ofwrórzcie!
—  Chodźmy!

Chwilę jeszcze! —  zatrzymał go ----------
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